
I¥r. «98. We Lwowie, Wtorek dnia 5. tirodnia 1882. B o k  X X I .

Wychodzi codziennie o godzinie 3. po
południu z wyjątkiem niedziel i dni

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W  MIEJSCU kwartalnie . . .  4 złr. 50 ent.
miesięcznie . . . 1 „ 50 „

Z przesyłką pocztową;
M ie s ię c z n ie ...............................2 złr. — „

W  państwie austrjaekiem . . 6 „ — „
I)o Prus i Rzeszy niem ieckiej. )

Fnm cji................................ I M 7 złr
Belgji i Szwajcarji . . i p-0 \  '
gU oeh, Turcji i księstw Nad. J

tjedynczy kosztuje 10 ent

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W e LW OW IE bióro administracji „Gazety N ar.“ 

plac Halicki w pałacu W. Ulanieckieh. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar.“ 
ajencja pana A dam a, Rue Clement, 4 P a r is , Otto 
Maass w W iedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfisebgasse , A. O ppelik , Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Rieniergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
sfatte lir. 2.. Henr. Schalek, jen. ajencja eentr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Omp. AYollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeilc 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajehman et F rendler w 
W arszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

Beklkmy w rubryce „Hiadt«łune“ 
*0 et. ud wiersza.

Od administracji.
Przedpłata za miesiąc grudzień 

w e L w o w i e :  
miesięcznie . 1 złr. 50 et.
n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
miesięcznie . . 2 złr. —

Upraszamy o wczesne przesłanie prenu­
meraty, by szan. prenumeratorowi nie doznali 
przerwy w przesyłce.

"W miesiącu tym rozpoczniemy druk bar­
dzo ciekawej powieści znanego autora »Ma- 
rzyciełi* p . t . : „Ostatni karmazyn" odgry­
wającej się w Galicji w roku 1847.

I; W O W  d. 4 grudnia.

(Nowy wybór posła do Rady państwa. — Próbka, 
jakby wyglądała federacj'a Rusi z Moskwą? — No­
wy ruski komitet przedwyborczy. — Stauropigialny 
instytut we Lwowie.—Nordd. Alty. Ztg. denuncjuje 
Gazetę Narodową. — Minister Żiemialkowski wy­
stąpił z tryhunalu państowego. — Oświadczenie hr. 
Hohenwarta, że nie wystąpi z Rady państwa. — 

Przyszła przedlitawska kampania parlamentarna.)

H r. J a n  Zamojski, poseł do R ady państw a 
z kurji włościańskiej okręgu wyborczego Sam- 
bor-Turka-R udki, złożył m andat. Będziemy 
przeto mieli nowy wybór oprócz wyboru po pa­
nu 'W ładysławie Fedorowiczu w Żołkiewskiem.

W  Reformie krakow skiej w ydrukow any zo­
s ta ł niedawno elaborat jakiegoś moskalofila ga­
licyjskiego, streszczający w dziesięciu punktach 
polityczne postulata galicyjskich Rusinów. W  
pierwszym putikcie jest mowa o tern. iż Rusini 
galicyjscy dążą (?) do federacji słowiańskiej 
pod zwierzchnictwem Moskwy, gdyż poczytują 
tę  formę ustroju politycznego jako najbardziej 
odpowiednią d la narodowych interesów szcze­
pów słowiańskich, k tó re m iałyby wejść w skład  
owej przyszłej konfederacji słowiańskiej, a  więc
i dla Rusinów. E uropa jakoś niewiele, zw raca
uw agi na owe wielkie plany ukryw ającego się 
gdzieś na którejś plebanii galicyjskiej Cavoura 
czy Bism arka słowiańskiego. Tylko niektóre 
dzienniki nasze, chorujące na m anię polsko-ru­
skiej dyplomacji m iędzynarodowej, zarejestrow a­
ły  owe przesłane do Reformy punktacje przed- 
ugodne.

J a k  wielu innych czytelników tego elabo 
ra tu , tak  i my bylibyśm y o nim — zapomnieli. 
Zaszła jednak pewna okoliczność, k tó ra  nas 
zniewoliła zastanowić się nad tern cokolwiek, 
jakby przecież mogła w yglądać owa wspomnia­
na w Reform ie  „federacja11 Rusi z M oskw ą?

W yborną próbkę tego, jakby to św ietnie 
rozwijać się mógł elem ent m ałoruski w federa­
cji z Moskwą, podaje Diło w najnowszym swym 
numerze w korespondencji z Kijowa.

Rzecz się ma jak  następuje:
W ychodzący w Kijowie dziennik Zarja  

w ydrukow ał odezwę, powołującą miłośników 
lite ra tu ry  m ałoruskiej do sk ładek  na koszta u- 
porządkow ania zapadłego grobu i wzniesienia 
grobowca nad m ogiłą ludowego wieszcza ukra­
ińskiego, T arasa Szewczenki. S kładki poczęły 
płynąć, i doszły do 13 rubli. W ówczas dostaje 
redak to r Zarji, adw okat Andrijewski wezwanie, 
ażeby staw ił się do gubernato ra  kijowskiego Gu 
dym-Lewkewicza, k tó ry  zabronił mu bezw arun­
kowo dalszego zbierania sk ładek  na grobowiec 
poety ruskiego, jak  niemniej także czynić jak ą  
kol wiekbądź wzmiankę o grobie Szewezeńki w 
ogólności. Gdy zaś redakcja Zarji, dla w ytłó - 
maczenia się przed publicznością chciała wspo 
mnieć, iż z powodów od niej niezależnych nie

będzie przyjmowała dalszych wkładek, to i na 
to nie pozwolono! Nie dość jednak tego. Spro­
wadzono jeszcze^ do Kijowa burm istrza (gołowę) 
z Kaniowa, gdzie znajduje się grób Szewczenki, 
ażeby udzielić mu osobną instrukcję, jak  się ma 
zachować, iżby nie dopuścić do uporządkowania 
mogiły T arasa Szewczenki wbrew życzeniom 
władzy.

Gmina K u ry łó w k a , gdzie urodził się Sze- 
wczenko, postanowiła dla uczczenia pamięei 
wielbionego przez ca łą  U krainę rodaka swojego 
założyć szkołę pod jego imieniem. Deklarację 
na złożenie potrzebnego na ten eel funduszu 
przedłożono inspektorowi szkolnemu miejskiemu, 
panu Samczewskiemu, k tó ry  ją  z przychylnem 
od siebie zaleceniem odesłał do urzędowania 
władzom wyższym. Sądził nieborak, iż jako in­
spektor szkolny nie powinien sprzeciwiać się 
założeniu nowej szkoły. Jak ież  było jednak je­
go zdumienie, gdy w odpowiedzi na swój wnio­
sek, otrzym ał — d y m i s j ę !..,

Niema co mówić — prześlicznie w ygląda­
łaby  federacja Rusi z M oskwą!

*
* *

Diło donosi: „Ruski kom itet przedwybor­
czy, złożony z Rusinów wszelkich odcieni, ma 
niezadługo utworzyć się we Lwowie z inicjaty­
wy ruskich posłów sejmowych, i zająć się ca łą  
akcją wyborczą."

Cóż to ma znaczyć? Czy „Rada russkaja" 
idzie w odstaw kę?

W  instytucie Stauropigialnym  przy woło 
skiej cerkwi we Lwowie ciekawa obecnie toczy 
się w alka. W  zarządzie tego możnego bractw a 
cerkiewnego ciągle jeszcze m ają przewagę mo- 
skalońle, ehociaż stronnictwo narodowe zyskuje 
w  nim coraz silniejsze stanowisko. W  tych 
dniach chodziło w łaśnie o przyjęcie nowego 
członka. Proponowany był profesor Grzegorz 
Cegliński ze stronnictw a małoruskiego. Głoso 
wali przeciwko niemu w ściśnionej falandze 
wszyscy moskaloflle, mianowicie pp. prof. Sy- 
wulak, inżynier Hawryszkiewicz, adjunkt. sądo­
wy Wołos, urzędnik m agistratu  lwowskiego H a­
rasymowicz, Czupka, Kimakowicz, Klemertowicz 
i prof. dr. Sawicki. Za panem Ceglińskim gło­
sowali zaś pp. profesorowie uniw ersytetu drdr 
Szaraniewicz i Ogonowski, dr. Kornel Su 
szkiewicz, prof. dr. Ju lian  Celewicz, adjunkt 
sądowy Harasymowicz, prof. Romańczuk — 
także pan radca Bazyli K o w a l s k i .  Pomimo 
to kandydatura p. Ceglińskiego upadła, gdyż 
padło za nim tylko 7 głosów, zaś przeciwko 
niemu 8 głosów.

Organ Bism arka, Nordd. Alty. Z tg , ma 
zwyczaj zaglądać do pism polskich w tedy ty ł  
ko, kiedy ca ra t zabiera się do aktyw nej polity­
ki w Europie. Ilekroć w Petersburgu odbywają 
dyplom atyczńą syestę, organ Bism arka ignoruje 
Polaków i nie troszczy się wcale o to, na  jakim  
instrumencie i z jakiego tonu g ra ją  oni w kon­
cercie ludów ; lecz skoro tylko budzić się po 
czyna petersburgski niedźwiedź i wysuwa swe 
pazury, w net wprawne ucho kanclerskiego orga­
nu przysłuchuje się głosowi polskiemu, i najczę­
ściej bawi się wtedy... w niew inną denuncjację, 
zawiadam ia bowiem Europę, że Polacy m ają 
przew rotną odwagę pragnąć czego innego, niż 
m ocarstwa, zasiadające przy suto zastawionym 
dyplomatycznym stole. Naiwność nielada! B er­
lińskie pismo chciałoby, abyśmy się czuli nasy­
ceni tem, co inni jedzą.

Niedawno, pisząc o sytuacji, wypowiedzieli­
śmy zdanie, że Moskwa sposobi się energicznie 
do_jvojny, a na poparcie tego przytaczaliśm y 
niezbite fak ta , jak  reorganizację kaw alerji, bu­
dowę dróg strategicznych, kolejowych i bitych, 
wysadzenie komisji, mającej zbadać stan  fortec 
itd. Powiedzieliśmy więc, że wojna ta  będzie 
skierow ana przeciw A u s tr ji; ale równocześnie 
powiedzieliśmy, że pożytku nam ona żadnego 
nie przyniesie, bo ani obecne konstellacje euro­
pejskie nam nie sprzyjają, ani też my sami nie 
jesteśm y gotowi do zabrania energicznego głosu 
w naszej sprawie. Mówiliśmy to dla naszego o­

gółu i d la naszych czytelników ; ale przeoczyli­
śmy tę  okoliczność, że a r ty k u ł nasz zbiegnie się 
z podróżą Giersa, i że pod wpływem tej wę­
drówki dyplomatycznej moskiewskiego m inistra, 
świadczącej o budzeniu się caratu , w Berlinie 
nastawiono ucho dla śledzenia najdrobniejszych 
dźwięków, wychodzących z łona skutego w kaj­
dany narodu.

Usłyszano więc nasz a rty k u ł w Berlinie, i 
oto jak  go strawestowano i jak ą  dodano do nier 
go denuncjację. Dzisiejsza Nordd. Alty. Ztg. 
p isze:

„Gazeta Narodowa w yliczyła już wszystkie 
sym ptomata, napełniające ją  radosną o tu ch ą : a 
więc budowę kolei Żalunsko-Pjńskiej," koncentra­
cję wojsk na drodze W arsząwsko-W iedeńskiej, 
koncentrację kaw alerji, budowę tw ierdz itd., sło­

wem, wszystko to, co zdauieW polskiego dzien­
nika, musi budzić nadzieję, i e  Moskwa znajduje 
się w przededniu wojny z jednym ze swych są­
siadów. Ale Gazeta Narodowa nie wie sama, 
jak  pogodzić w izytę Giersa u ks. B ism arka z 
temi wojowniczemi przygotowaniami Moskwy, 
więc w końcu przychodzi do wniosku, że owa 
podróż moskiewskiego dyplom aty ma na celu 
chwilowe utrzym anie pokoju. Te oświadczenia 
polskiego dziennika nie są bez interesu, poka­
zują one bowiem, jakiem i nadziejami karm i się 
polskie stronnictwo pow stańcie (Insurrektions- 
parte i) i jego organa. Cały św iat (tu  następuje 
denuncjacja!) pragnie pokoju, bo cały św iat go 
potrzebuje — jedynie tylko Bolący wzdychają 
do wojny, i to mianowicie — a  co, zdaniem na 
szem, jes t szczególnie charakterystyczne — 
wzdychają do wojny, k tórej areną będą polskie 
prowincje."

Słowa te  berlińskiego organu pow tórzyły o- 
czywiście w szystkie pisma niemieckie, jedne z 
złośliwemi uwagami o nas, innp bez uwag. J e ­
dna tylko S tora  Presse pow ażyła się dodać, że 
z tej napaści dziennika bismarkowskiego na Ga­
zetą Narodową  widać, iż w Berlinie jeszcze są 
rozdrażnieni na Polaków za ogłoszoną w Czasi*. 
rozmowę pewnego Polaka z ks, Bismarkiem.

Nas oczywiście napaść ta  wcale nie m ar­
twi. Przyzwyczajeni jesteśmy do tego, że pocz 
ta  berlińska Karmelkami nas nie karmi, a tak  
dawno minęły te  czasy, kiedy ,nad Spreą ubó­
stwiano coś więcej, niż siłę brutalną, że naw et 
sobie wyobrazić nie możemy, jakby ludzkie ode­
zwanie się w yglądało w bismarkowem piśmie. 
Za to umiemy sobie doskonale w yobrazić, jak  
w yglądają w niem denuncjacje, i dlatego zw ra­
camy uwagę kanclerskiego dziennika na dzisiej­
szy wstępny arty k u ł Starej Pressy, za ty tu łow a­
ny „J)i.e russiachen G a ra n tk n f  a  wywodzący 
njetylko, że Moskwą gotuje-się. do wojny, ale 
nadtp, że ona, wśród tego wewnętrznego rozkła­
du, k tó ry  się w niej odbywa, nader snadno mo 
że się znaleźć w takiej sytuacji, w której woj 
na będzie dla niej jedynem zbawieniem. Ztąć 
wyprowadza Stara Presse wniosek, że ani po­
dróż Giersa, ani wszelkie inne rękojmie pokojo­
we, jakie daje Moskwa, niewiele są w arte, ' 
kończy zdaniem : „W  polityce jedynie tylko sil 
ny zasługuje na zaufanie, słaby zaś przyjaciel 
nie może być pewnym sąsiadem, a cóż dopiero 
równorzędnym sojnsznikiem!" Niech ten artyku ' 
przeczyta organ Bism arka, a będzie miał nowy 
tem at do denuncjacji.

d e  zdumienie, jak  mnie samego. Upraszam o 
użyezenie miejsca tym  kilku wierszom.

W iedeń d. 2. grudnia 1882. Hr. Hohenwart.rgrudnia
Ju tro  poczyna się nowa sesja R ady pań­

stwa, ale odbędzie się tylko posiedzenie Izby 
posłów, na którego porządku dziennym, jak  
wiemy, stoi drugie czytanie projektu reformy 
przemysłowej. P rogram  prac parlam entarnych 

jeszcze nie jest finalnie między rządem a praw i­
cą ułożony, zdaje się jednak, ze zarówno rząd 
jak  praw ica będą ile możności unikać wszel- 
’ lich rozpraw  politycznych , aby wszystkie siły 
można poświęcić załatw ieniu przedłożeń ekono­
micznych.

Zdaje się też, że i lewica ta k  samo postą­
pi, zmuszona coraz dobitniejszem wołaniem lu ­
dności swoich okręgów wyborczych. Na siódmej 
dzielnicy wiedeńskiej wyborcy uchw alili posło­
wi W iesenburgowi wotum ufności z tym doda­
tkiem, aby „bez względu na stanowisko stron­
nictwa" przyczynił się do załatw ienia spraw e- 
konomicznych, t. j. choćby naw et musiał w tym 
wypadku sprzeniewierzyć się lewicy. P  Wiesen- 
burg opierał się temu dodatkowi, ale napróżno. 

wreszcie go akceptował.
Rezolucja, k tó rą  przyjęto na zgromadzeniu 

wyborców śródmieścia, dając posłom wotum u- 
fności i wzywając do obrony niemiectwa, powia­
da następnie: „Natom iast spodziewamy się po
naszych posłach, że w dobrze zrozumianym in ­
teresie starać  się będą, aby społeczne i ekono­
miczne kwestje teraźniejszości były drogą p ra ­
wnych reform do pomyślnego załatw ienia dopro­
wadzone." Poseł W eitlof zaś oświadczył się za 
tem, aby na przyszłość do prowadzenia proce­
deru wykazywano się fachowem uzdolnieniem— 
mimo że Nowa Presse numer za numerem prze­
ciw temu gw ałtuje, a tu  sam czyni Tagblatt i 
t. p. Nie wypowiedział p. W eitlo f tego wprost, 
ale w formie jeszcze bardziej znaczącej, miano­
wicie, że „w ykazywanie się uzdolnieniem nie 
jest tak  dalece ważne, aby zeń robić musiano 
kwestję stronnictw a." To znaczy, że „stronni­
ctwo" t. j. lewica kapituluje wobec wyborców, 
zamiast że dotychczas to co chcieli, narzucali jej 
menerzy wyborcom — i wszelkie mądrości i 
pioruny Nowej Pressy, niegdyś wszechmocnej, 
mniej już w yw ierają skutku  niż ig ła  i szydło.

Obchód 52 rocznicy powstania narodowego 
z 1830 d. 29. listopada w Paryżu.

mówca w sk a z a ł: aby się tak  wielkie przedsię­
wzięcie jakiem  jes t byt ojczyzny, powiodł

Półurzędowo donoszą, że cesarz przyjął już 
prośbę m inistra Ziemiałkowskiego o uwolnienie 
od obowiązków członka trybunału  państwowego.

Pogłoski i kombinacje z ostatnich czasów 
co do lir. H ohenw arta ustaną raz przecie. Va 
terland ogłasza następujące pism o:

„Szanowna redakcjo! Nowa Presse w d łu ­
gim, całe trzy  szpalty  zapełniającym artyku le 
kierującym swego wczorajszego numeru poran­
nego podaje wiadomość, ż j  ja  występuję z Izby 
posłów dla ponownego objęcia jakiej posady 
nam iestnika. N iestety jestem  zmuszony, efekt 
wysnutych ztąd  uwag zburzyć oświadczeniem, 
że powyższa wiadomość jest z u p e ł n i e  z m y ­
ś l o n ą ,  i że według moich informacyj, k tó re 
w tym  przynajmniej w ypadku mogą być pe- 
wniejszem1' od informacyj. Nowej Pressy, wiado­
mość ta  Wys. rząd niemniej w praw iła w wiel-

Paryż d. 30. listopada.
Dzieje naszej przeszłości narodowej nie­

w ątpliw ie obejmują wiele czynów naszych oj­
ców, których rozpam iętywanie obudzą poczucie' 
dumy narodowej i zamiłowanie chwały, k tóra 
zawsze powinna się odnosić do wyższych celów, 
według zadania i posłannictwa narodu polskie­
go, k tó re  tak  wzniosie opiewali nasi wieszcze. 
Można powiedzieć, że nasi ojcowie przed roz­
biorem Polski, raczej instynktowo, jak  z pozna­
niem spełniali posłannictwo w ytknięte naszemu 
narodowi w rodzinie ludów europejskich, ina­
czej ani zrozumieć, ani pojąć podziału Polski 
niemoglibyśmy. Można powiedzieć, że duch na­
rodowy, jakby uwolniony z więzów ziemskich 
pokazał się w całej czystości naszym wieszczom 
i wielkim patrjotom , jedni ujęli go w najpię­
kniejsze formy poezji, aby jej wdziękiem nie­
tylko pociągnąć, ale naw et zapanować w ser­
cach w szystkich dzieci jednej m atki. Patrjoci 
zaś w skazali drogę do puświęceń w celu odzy­
skania nieprzedawnionych praw narodu polskie­
go. To jest powodem, że nie obchodzimy świe­
tnych wypadków z naszej historji, ale rocznice 
ruchów, rocznice wielkich usiłowań patrjo ty- 
cznych, k tó re przekazują obowiązki pokoleniom 
względem ojczyzny. W  tym  roku, jak  la t po­
przednich obchód rocznicy 29. listopada rozpo­
czął się nabożeństwem w kościele W niebow zię­
cia". k tóry  był wspaniale oświetlony i przyo­
zdobiony w chorągwie i herby narodowe. Mszę 
św. odpraw ił ks. W ładysław  W itkow ski, prze­
łożony misji polskiej w Paryżu.

Na mównicę w ystąp ił ks. S zrajteiy  kapelan 
panien W izytek  w W ersalu. Nie będę streszczał 
tego pięknego przemówienia, w którem  głównie

się zaczynać z Bogiem i pod jego opieką doko­
nać, inaczej wszelkie ludzkie usiłowania 
nieją, jak  zm arniało najdzielniejsze wojsko i&yhp 
świecie, k tóre rozpoczęło w alkę w 30 -.tysięby, 
a  w 70 tys. wyszło za granicę. Gorące i Szczere 
wezwanie do zgody i jedności, godne jest,1 k a­
płana, posłannika pokoju.

Zw rot do Galicji, jako części polskiej u- 
przywilejowanej w obecnem położeniu, był pod­
ję ty  odpowiednio, gdy mówca w skazał na rozwój 
nauk, że nasze szkoły i uniw ersytety są prze­
pełnione młodzieżą chciwą nauki. Patrjotyczne 
usiłowania Galicjan powinny się stać nasieniem 
przyszłego odrodzenia. Przemówienie ks. Szraj- 
te ra  do licznie zgromadzonych słuchaczów spra­
wiło dobre wrażenie, w których gronie zauwa­
żaliśmy dwóch sędziwych patriarchów , p. Bło- 
tnickiego. k tó ry  liczy 95 la t i był nauczycielem 
Słowackiego w W ilnie, i jenerała  Breańskiego, 
liczącego 92 lat. Podczas nabożeństwa odśpie­
wano liymn narodowy „Boże coś Polskę" i od­
mówiono m odlitwę za poległych i zmarłych.

Ze swej strony zarząd czytelni polskiej u- 
rządził patrjotyczne zebranie w sali de la  Re- 
doute przy ulicy 0. J . Rousseau, aby można by­
ło swobodniej rozpam iętywać przeszłość dla po­
żytku przyszłości. Mimo wielkiej niepogody, ja ­
ka nam od pewnego czasu dokucza, zebranie by­
ło liczne, którem u przewodniczył znany już czy­
telnikom Gazety p, Chodźkiewicz. Po podzięko­
w aniu za zaszczyt powierzonego mu przewodni­
ctwa, oznajmił, iż nie możemy odpowiedniej roz­
począć tego posiedzenia, jak  udzielając głosu 
temu, k tó ry  przyjmował czynny udział w tej 
pamiętnej rzeczy. Skołatany wiekiem i cierpie­
niami p. Leonard Retel, rozpoczął swe przemó­
wienie osłabionym głosem, tak , że ku wielkiemu 
żalowi obecnych nie wszyscy mogli dosłyszeć. 
Ustęp o czystości zamiarów pieiwszych spraw- 
ców powstania do głębi wzruszył, że nic inne­
go nimi nie powodowało, jak  jedynie miłość oj­
czyzny. Zwrócił szczególną uwagę ustęp, w k tó ­
rym  mowGa czyni sobie zapy tan ie : dlaczego Mo­
skw a tak obrutńie gospodaruje w Polsce? My 
odpowiedź na to zapytanie streszczamy w kilku  
słowach. Oto, powiada p. Retel, dlatego, że Mo­
skw a czuje swoją uiiższość moralną, a niemogąc 
nic dorzucić do, cywilizacji europejskiej, k tó ra  
jest jej obcą* p a ła  .zawiścią, k tó ra  się uwyda­
tnia okrucieństwam i dokonywanemi na Polsce, 
niezaprzeezenie należącej do rodziny europej­
skiej, a  na  wezwanie do b ra te rstw a przez w y­
wieszone g o d ło : Za w aszą i naszą w olność! Mo­
skw a odpowiedziała b ru ta lną  siłą, k tó rą  zdep­
ta ła  ńajwyżdzy szczy t mądrości ćhrześciańskiej, 
bo miłości wzajemnej ludów, idea, której Pol­
ska zawsze w ierną pozostaje i pod u tra tą  p ra ­
wa do bytu  niepodległego wyrzec się jej nie 
może.

Słowa ufności w przyszłość, do w ytrw ało­
ści- i pracy nie m ogły być obojętne dla słucha­
czy z ust starca, k tó ry  długie la ta  służy w ier­
nie ojczyźnie, a jak  sam powiedział rozpoczy­
nając swe-przemówienie, że już stoi nad gro­
bem -i- k to  wie c z y n ie  po raz  ostatni prze­
m awia w tej uroczystej'chw ili; dla tego miały 
one dla nas powagę jakby -wyższego natchnie­
nia. Następnie zab rał głos p. A rtw iński, świeżo 
przybyły z Ameryki. Oznajmił, że chociaż przy­
bywa z za oceanu, jednak nie czuje się ob­
cym w tem gronie, bo się znajduje ' w pośród 
swych rodaków i braci. Skreślił w sposób pa­
tetyczny obraz ucisku w7 zaborze Moskwy. P rzy ­
pomniał, • iż nie należy liczyć na obce siły, i 
podniósł wymownie prak tyczną politykę, jak ą  
sobie k ra j obrał, k tó ra  polega na ustawicznym 
rozwoju we wszelkich kierunkach wiedzy, umie­
jętności, sztuki i przemysłu, bo ta  droga przy­
gotowuje środki i prowadzi do upragnionego 
celu. W ezwał serdecznie do zgody i jedności, 
pracy i wytrw ałości. W  drugiej części przed­
staw ił św ietny i kw itnący stan  kolonij polskich 
w Ameryce, ich k rzą tan ia  się patrjotyczne, że i 
tam  przechowują i pielęgnują uczucia polskie, 
tw orzą gwrardje polskie (d la  kogo ?), odbyw7ają 
sejmiki, zak ładają szkoły i kościoły, biblioteki i 
różne stowarzyszenia. W szystko to są dobre i 
piękne rzeczy — ale kto  odzyska ziemię poi 
ską, k tó rą  Niemcy zajęli po dobrowolnych emi-
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(Ciąg dalszy.)

— I  do jakiegoż to ?
—  Do straconych...
— A kto  tak  tw ierdzi?
— Nasi rodzice. Przypadkow a raz sły ­

szałem rozmowrę naszych ojców o nas.
Mój w yraził s ię : córka mi się powiodła, 

syn stracony człow iek! na co ojciec pani odpo­
wiedział : u mnie przeciwnie...

— I  nie objaśnił dlaczego ?
— Owszem. Pow iedział że syn będzie so­

bie porządnym obywatelem — a o los córki 
jes t niespokojny. Tw ierdził, że pani jakoś wy­
soko patrzy , miewa pańskie zachcianki, choruje 
na m agnatkę, jakby się nie urodziła w zwy­
kłym  szacheckim dworku. Już  pani k ilku b a r­
dzo porządnym obywatelskim  synom dała ko­
sze, bez " najmniejszej przyczyny — słowem : 
skaranie Boże z tą  dziew czyną! Cóż pani na to ?

— A pan ? <
— J a  trochę panią pojm uję; co się zaś ty ­

czy koszy danych naszym sąsiadom, owrym „po­

rządnym  obywatelskim  synom, to panią zupeł­
nie rozumiem. Na jej miejscu uczyniłbym tak  
samo. Toż co jeden, to lepszy. Same ru ry  do 
barszczu, same czopy...

— Dosadnych określeń pan używ7a !  — 
śm iała się Róża.

— Jestem  rea lis tą  we wszystkiem. Gdy­
bym by ł np. malarzem takżebym  dosadnych 
barw  Używał.

— Pan odbywałeś poaobno studja m alar­
skie w W arszaw ie ?

— Trochę. Z nudów. A, nudy to rzecz 
zabijająca!...

— Nie pojmuję jak  się można nudzić w 
mieście...

— W łaśnie, że tylko w mieście. Nienawi­
dzę m iasta. Gdybym był panem św iata, k a ­
załbym  zbombardować wszystkie, zrównać z 
ziemią, i solą posypać...

— Jabym  się temu oparła  stanowczo.
— Pani ? W ątpię. Gdybym, na serjo, zamie­

rzy ł wykonać coś możliwego, wykonałbym z pe­
wnością. Mojej woli nic by się nie oparło!... 
Mam żelazną wolę...

— Powiedz pan — upór.
— Niech i tak  będzie, choć tw ierdzę, że 

pani mnie- nie zna.
— E j! pan sam sienie nie zna!
— J a k  zły szeląg, panno Różo. Nienapróżno 

tylokrotnie słuchałem rad  i napomnień rodziców, 
siostry, Karola, pani... Ot, dziś rano ojciec mój 
skreślił mi kilkoma słowy p o rtre t bardzo uda- 
tny, choć w gniewie wykonany. Ciekawa pani? 
„Jesteś nicpoń!" — To był pierwszy epitet. — 
Łożyłem na ciebie, od ust sobie odejmowałem, 
aby z ciebie zrobić człowieka, a  dochowałem się

n iedo łęg i!“ — To drugi epitet. — „Ledwie, że 
gimnazjum jako tako skończyłeś^ a uniw ersytet 
już ci śmierdział, rzuciłeś go bez egzaminów; 
posłałem cię do M arymontu, także nie zdałeś e- 
gzaminów, ale za to zyskałeś sobie sław ę urwi- 
sza." — To trzeci przymiotnik. — „Do gospo­
darstw a nie masz ani chęci, ani zda tnośc i; ni­
gdzie cię użyć, nigdzie posłać nie można, takiś" 
bałw an." — To czw arty epitet... Czy pani uw a­
ża, jak  to szło crescendo? — „Nie masz za grosz 
wstydu, poczucia własnej godności, jesteś skoń­
czony próżniak, do niczego; nawet z gośćmi w 
k a r ty  zagrać nie umiesz — hebesie!" — To już 
było  fortissime... po którem  zaraz nastąpiło  
w spaniałe finale: „Ładnej się z Ciebie doczeka­
łem  pociechy, ty  pasożycie jakiś!"...

— J a k  pan możesz mówić o tem tak  śmie- 
jąco ?...

— Dlaczegożby nie? Wszakże w trafność 
p o rtre tu  nie wierzę. Zanadto ciemnejni farbam i 
podkładany. Powiedziałem, że znam siebie jak  
,zły szeląg, a w dowód tego mogę przytoczyć 
naw et, co drudzy o mnie myślą... Np. pani...

— A, loby było ciekawe. Coż ja o panu 
myślę ?

— Pani, równie jak  mój ojciec i wielu in­
nych, masz mnie za człowieka straconego.

— Nigdy tego nie powiedziałam !
— J a  też tylko o myślach pani mówię... 

Ile razy mnie pani zobaczy w tem zaniedbanem 
ubraniu, ty le  razy pomyśli pani : Szkoda tego 
Jana . Dobry chłopiec, uzdolniony, naw et bardzo 
uzdolniony — o ! nie zaprzeczaj pani głów ką — 
czasem dowcipny, ale też to próżniak! skończo­
ny próżniak... Niczem się nie zajmie, nic nie

pracuje, nic nie c z y ta ; największą jego satysfak­
cją spać i próżnować, próżnować i spać.

— Czyż nie tak  jest rzeczywiście?...
— Alboż ja  przeczę? T ak  jest co do jo­

ty. — Jestem  — niestety! straconym człowie­
kiem ! — dodał z komicznym patosem.

— A do tego oryginałem ! — dorzuciła Ró­
ża gniewnie.

— Jedyna moja zaleta. Nie ma nic narl-o- 
ryginalność.

— Powiedz mi pan raz  przecie, do czego 
prowadzi tak ie  życie, jak ie  pan wiedzie tu taj 
od pół roku, wróciwszy z Marymontu. Ojciec 
pana gryzie się, m a rtw i; wszyscy nad tem  bo­
leją. P rzy  swoich zdolnościach mógłbyś pan za­
jąć kiedyś w ybitne stanowisko między okoli- 
cznem obywatelstwem, a tak , jesteś pan...

— Czemuż pani nie kończy? J a  się_ domy­
ślam co pani chciałaś powiedzieć. • Zamierzony 
ep itet m iałby w ustach pani szczególniejszy 
wdzięk dla mnie, i dałbym... — no. dałbym 
wszystko co mam, gdyby usłyszeć z ustek pani 
w ykrzyk: Jan ie! jesteś pasożytem!... Byłby to 
najcudowniejszy poemat, . jak i w życiu słyszeć 
można.

— Mogę panu zrobić przyjemność w ygło­
szeniem tego poematu...

— Nie potrafisz pani.
— Panie Jan ie  — zaczęła Róża z uśmie­

chem.
— W brew  umowie! Ma być ty lk o : Jan ie! 

W  poezji nie używ a się do apostrof ty tu łu  pan. 
To obniża patos.

— Ponieważ nie mogę pominąć tego ty tu ­
łu, przeto rezygnuję z poematu. Ż a rt na s tro n ę ; 
powiedz nu pan, co myślisz ze sobą robić?

— Nigdy się nad tak ą  kw estją nie zasta­
nawiałem. Ro i na co. Ojciec ma m a ją tek ; za­
mieszkam; tu ta j stale, będę leżał na pierwszym 
lepszym traw niku i marzył...

— Proszę? Pan m arzysz czasami? Nowe 
odki'3rcie!

— D la w szystkich, tylko nie dla mnie. Ma­
cie mnie za człowieka prozaicznego, bez fan ta­
zji, zapału, uniesień, a ja  pani powiadam, że we 
mnie jest wszystko, co człowiek najlepszego po­
siadać może: talent, fantazja, zapał — prócz 
małej b ag a te li: clięci objawienia tych przymio­
tów  przez pracę. Jestem  z urzędu leniwy.

— B ezgranicznie!...
— Owszem, w granicach pewnych... Leżąc 

np. na piasku, myślę. Próżnując, pracuję za k il­
kunastu ludzi.

— Szczególniejszego rodzaju praca — za­
śmiała się Róża.

— Na jak ą  kogo stać. Jestem  a rty s tą  pod 
względem próżniactwa, ale zarazem w tem pró­
żniactw ie — arty s tą .

— Gdzipż pańskie dzieła? P raca bez sku t­
ków n ię  jest pracą.

..— Ż e też pani skutków nie widzisz, albo... 
widzieć pie chcesz- One przecież widoczne. Gdym 
przed pół rokiem przybył w te strony, po kil- 
kóletnim pobycie w W arszaw ie, czyś pani mo­
gła pomówić ze m ną k ilk a  słów rozsądnych ? 
Nie? P raw da?,.. A znaliśmy się dziećmi... Teraz 
zaś słuchasz pani już dość długo mojego gawę­
dzenia, i nie nudzisz się... Czyż to nie postęp ? 
Nie skutek pracy nad sobą?

(C. d. n.)



grantach! W edług nas opuszczać dobrowolnie
Polskę jest występkiem, którego żadne objawy 
patrjotyczne gdzieś za oceanem nie nagrodzą. Co 
Polak  opuści — to M oskal lub Niemiec zagra­
bi. Najświetniejszy obraz kolonij polskich w 
Ameryce bynajmniej nas nie cieszy, bo popycha 
do niebezpiecznej d la  ojczyzny emigracji. My 
przebywamy za gran icą tylko dlatego, że musi­
my, i nie cofnęlibyśmy się przed źadnemi ofiara­
mi, byleby w k ra ju  można pozostać i p ra ­
cować. W yznaję szczerze, że nie bez bolu w 
sercu pogląclam na dobrowolną emigrację, szcze­
gólniej posiadaczy choć m ałej cząstki ziemi, i 
księży, k tórych  w kraju potrzeba czuć się da 
je, szczególniej w Poznańskiem, a ci co z po­
wodu p raw  majowych uciekli, czemu nie w raca­
ją ?  Boją się kilka dni odsiedzieć w kozie — a 
przecież mamy przykłady, że kapłani z pod za­
boru moskiewskiego nie w ahali się narazić na 
daleko sroższe obchodzenie, byle mogli pozo­
stać i pracować w kraju  Sądzę, że się nie my­
lę tw ierdząc, że wszyscy dobrzy Polacy naga­
niają dobrowolną emigrację z kraju , dlatego o- 
powiadanie p A rtw ińskiego o św ietnym  i po­
myślnym stanie kolonij w Ameryce nie pocie­
szyło nas tak , jak  jego czyste i piękne uczncia 
patrjotyczne. P ięćset tysięcy Polaków  w najod­
leglejszych stronach o<l ojczyzny, bynajmniej nas 
nie pociesza, owszem smuci po stracie ty lu  dzie­
ci dla ojczyzny. W ielka pamięć Kościuszki, P u ­
ław skiego w Ameryce nie zmienia naszego spo­
sobu zapatryw ania, bo wiemy, że Amerykanie 
umieją na cześć Moskwy kadzid ła  palić i nie 
m ają odwagi stanąć po stronie uciemiężonego. 
Ci Polacy, k tó rzy  poszli do Am eryki szukać 
chleba lub fortuny, z góry jestem  przekonany, 
że nie są w stanie wywołać w republice ame­
rykańskiej wyższych uczuć, a do tego w na­
stępnych pokoleniach przestaną być Polakam i. 
W iemy, co kosztowało pracy, zabiegów, kosztów 
śp. Seweryna Gałęzowskiego, aby ocalić młode 
pokolenia od obcego wpływu. W praw dzie udało 
mu się, ale tylko w części, należy mu się za to 
cześć i wdzięczność.

Na zakończenie przemówił przewodniczący, 
oceniając poprzednich mówców. Między inuemi 
pow iedział: że zawsze jes t bolesną rzeczą mó­
wić o świetnych czasach, gdy się jest w nie­
szczęściu; jest to zdanie nieśm iertelnego poety 
włoskiego D anta. Co do nas, powiada mówca, 
rzućmy zasłonę na błędy ojców, a weźmy się 
szczerze do pracy w zgodzie i miłości. Druga 
część obchodu była arty styczna; ta  nas wcale 
nie obchodzi.

Na zakończenie donoszę, że p. Rogoziński 
już wyjechał z Paryża, aby odbyć naukow ą po­
dróż do Afryki.

Sprawy szkolne.
W  sprawie przeciążenia młodzieży uczę­

szczającej do gimnazjów lub szkół realnych, wy­
dal m inister oświecenia pod d. 28. listopada do
1. 20.416 rozporządzenie, k tóre brzmi jak  nastę­
puje :

„W celu zabezpieczenia gimnazjom i szko­
łom realnym tych korzyści, jak ie  się z już prze- 
prowadzoneję praw ie skonsolidowaniem grou nau­
czycielskich osiągnąć dadzą, wzywam c. k. krajow e 
w ładze szkolne, iżby m iały s ta ran ie : 1) aby  w 
każdej klasie niższego oddziału jednorodne 
przedmioty, a szczególnie języki, ile możności 
były jednemu nauczycielowi powierzone; i 2) 
jeżeliby z pedagogicznych względów tak  pożą­
dane prowadzenie klasy przez jednego i tego 
samego nauczyciela przez cztery  niższe klasy, w 
danym stanie rzeczy okazywało się niemożli- 
wem lub niewłaściwem, aby przynajmniej jeden 
i ten sam nauczyciel przez pierwsze dwte klasy, 
a następnie znowu jeden przez II I . i IV. klasę, 
mianowicie w dziale lingw istyki prowadził.

Dalej postanawiam  3), aby przy rozpoczę­
ciu kursu grono nauczycielskie ta k  ilość ja k  i 
term ina wypracowań domowych ustanaw iało, 
z równomiernym ile możności rozkładem, tak , 
iżby dwa zadania na jeden dzień nie przypadały; 
a  4), aby ogół wymogów co do zajęcia uczniów 
w domu tak  był wymierzony, iżby uczeń 
przy średnich zdolnościach mógł podołać w czte­
rech niższych klasach, najwyżej dwie do trzech 
godzin, a w czterech wyższych trzy  do czterech 
ry  godzin pracując.

Po doświadczeniach, jak ie  w zakładach, k tó ­
re już podobne zarządzenia u siebie poczyniły 
w powyższym kierunku, zrobiono, wypada się 
spodziewać, że utyskiw ania na zbytnie przecią­
żenie młodzieży szkolnej tylko w yjątkowo poja­
w iać się będą mogły, a gdzieby się pojawiły, 
m ają dyrektorow ie takowym  po ścisłem zbada­
niu odpowiednio zaradzić.41

Powyższe rozporządzenie ma jeszcze w bie­
żącym roku szkolnym wejść w życie.

A ustrjacki m inister oświecenia w ydał na­
stępujące rozporządzenie w przedmiocie kw ali­
fikacji nauczycieli do udzielania nauki wolnych 
przedmiotów, ja k  języka francuskiego, angiel­
skiego, stenografii, rysunków, śpiewu, gim na­
styk i w średnich państwowych zakładach szkol­

nych: „M inisterstwo wyznań i oświaty w re­
skryptach z d. 15. czerwca i 7. września 1870 
r. udzielenie z kasy publicznej remuneraeji na­
uczycielom wolnych przedmiotów W średnich 
państwowych zakładach szkolnych uczyniło za­
wisłem od dwóch warunków : mianowicie od wy­
kazania potrzeby w ykładu jednego z takich 
przedmiotów a powtóre od niezaprzeczalnych 
kwalifikacyj nauczycieli, k tó re  je w ykładać m a­
ją . Ze względu jedynie, na to, że w owym cza­
sie komisje egzaminacyjne dla wolnych przed­
miotów bądź to zostały  zaledwie złożone, bądź 
też nie rozpoczęły jeszcze swych czynności, za­
strzegło sobie m inisterstw o wyznań i oświece­
nia prawo uw alniania na wniosek R ady szkol­
nej krajow ej od składania egzaminu kw alifika­
cyjnego tych  nauczycieli, k tórzy  dłuższą p rak­
ty k ą  udowodnili swoje uzdolnienie do udziela­
nia nauki. Obecnie ze względu, iż komisje e- 
gzaminacyjne istn ia ja  już oddawna. a więc na­
uczyciele wolnych przedmiotów mieli dostate­
czną sposobnosć nabycia przepisanych św ia­
dectw  kwalifikacyjnych, uważam za potrzebne 
zniesienie na przyszłość tych uwolnień, a zara­
zem ze względu na oszczędność nakazaną poło­
żeniem finansowem państwa, rozporządzam, co 
n astęp u je :

1) W szyscy nauczyciele nieobowiązkowych 
przedmiotów w średnich szkołach państwowych, 
którzy nie nabyli dotychczas przepisanego św ia­
dectw a uzdolnienia, w razie, gdyby zamierzali 
uczyć w najbliższym roku szkolnym, m ają być 
zawezwani bezzwłocznie, aby przed rozpoczę­
ciem tegoż roku szkolnego złożyli dowód odpo­
wiedniego uzdolnienia, to jest świadectwo z e- 
gzaminu nauczycielskiego, odbytego z dobrym 
skutkiem.

2) Tam, gdzieby się nie udało pozyskać dla 
nauki śpiewu i gim nastyki uzdolnionych odpo­
wiednio do niniejszego rozporządzenia sił nau­
czycielskich, należy przy ustanaw ianiu każdego 
nieegzaminowanego nauczyciela, począwszy od 
następnego roku szkolnego, zasięgnąć mojego 
zezwolenia, we w szystkich jednak tak ich  w y­
padkach należy obniżyć roczną remunerację za 
każdą tygodniow ą godzinę nauki do 36 złr.

3) W  przedmiocie nauki języków  francu­
skiego i angielskiego zastrzegam  sobie na przy­
szłość także prawo udzielania w rzadkich w y­
padkach uwolnień od składania świadectw  kw a­
lifikacyjnych takim  nauczycielom, k tó rzy  na do- 
tychczasowem polu swojej działalności zdobyli 
sobie powszechne uznanie.

4) W  tych gimnazjach, gdzie nauka rysun­
ków nie jes t obowiązkową, i gdzie niema pod 
ręką nauczyciela, posiadającego prawem  przepi­
sane kwalifikacje, nauczyciel poboczny (Neben- 
lehrer) rysunków z wolnej ręki, ma złożyć p rzy­
najmniej świadectwo uzdolnienia do wykładów 
w szkołach wydziałowych. Gdzieby i takiego 
nauczyciela nie było, tam począwszy od roku 
szkolnego 1883/4, w ykład nauki rysunków ma 
być zaniechanym zupełnie.

5) W  tym samym term inie powinna być 
także zaniechaną nauka stenografii, udzielana 
przez nieegzaminowanych nauczycieli.

Pocztowe kusy oszczędności
Od Nowego roku będziemy mieli ty le  kas 

oszczędności, ile jes t urzędów pocztow ych!
Na wzór Anglii, F rancji, W łoch, Belgii, 

Holandji i Japonii mają bowiem zaprowadzone 
być i w A ustrji pocztowe kasy oszczędności, o- 
pierające się na tej zasadzie, iż ludność może 
kapitalizow ać naw et najdrobniejsze oszczędności 
za pośrednictwem kantorów  pocztowych w po­
dobny sposób, jak  się nadaje zwyczajną posył­
kę pieniężną.

Ustrój pocztowych kas oszczędności okre­
ślony jest ustaw ą z d. 28. maja 1882 nr. 56 dz. 
u. p. Celem tej instytucji jes t nastręczać jak  
najliczniejszym masom ludności, mianowicie w ar­
stwom mniej zamożnym, sposobność do k ap ita li­
zowania tych drobnych kw ot, k tó re  obecnie roz­
chodzą się bez śladu na bieżące w ydatki, a k tó ­
re moznaby zaoszczędzić, gdyby droga do oszczę­
dzania była więcej 'u łatw ioną.

Państw o ręczy za bezpieczeństwo w kładek 
pocztowym kasom oszczędności powierzonych ja- 
koteż za ich oprocentowanie. Na zaoszczędze­
niach poruczonych pocztowych kasom oszczę­
dności nie jest możliwem położyć kondyktu albo 
też nabyć prawo zastawu, i książeczki w kład­
kowe pocztowych kas oszczędności nie będą mo­
gły  być nikomu przysądzone drogą egzekucji. 
Podania i dokumentu w spraw ach pocztowych 
kas oszczędności wolne są od stem pla, a dochód 
w kładającego z procentów wolny jes t od po­
datku.

Pryw atnym  kasom oszczędności jak  niemniej 
także zakładom  lokacyjnym pocztowe kasy nie 
będą czyniły konkurencji, gdyż będą płaciły  od 
w kładek tylko 3'7„, i od jednego wkładającego 
będą mogły być przyjmowane stosunkowo' tylko 
niewielkie w kładki — najwięcej 300 złr. ro­
cznie, a 1.000 złr. w ogólności.

Natom iast zaś naw et n a j m n i e j s z e  kwo­
ty  — naw et takie, jak ich  żaden inny zakład  w; 
depozyt nie mógłby przyjmować, będą mogły 
być za pośrednictwem pocztowych kas oszczę­
dności kapitalizowane. Na w kładki wynoszące 
przynajmniej 50 centów w. a. będą już w yda­
wane książeczki wkładkowe, ażeby zaś u łatw ić 
ludności kapitalizow anie naw et jeszcze drobniej­
szych kwot, zaprowadzone będą kartony, na 
k tórych przez p rzy lep ian ie 'm arek  pocztowych 
można będzie, naw et kilkocentowe oszczędności 
kapitalizow ać. K arton, zalepiony m arkami na 
50 centów przyjęty będzie przez pocztę jako 
w kładka pocztowej kasy oszczędności do opro­
centowania. Od jednego i tego samego w kłada­
jącego nie wolno jednak będzie przyjmować 
więcej jak  jeden tak i karton  na tydzień. K api­
ta ł  w kładkow y wynoszący więcej niż 1000 złr. 
nie będzie oprocentowany. . ..

Książeczki w kładkow e będą wydawane 
przez urzędy pocztowe darmo, i bezpłatn ie bę­
dą wymieniane, na nowe, gdy w nich nie stanie 
miejsca do zapisyw ania dalszych w kładek. K sią­
żeczki, k tóre sta ły  się bezużytecznemi będą w y­
mieniane na nowe za op łatą  10 cnt. A m ortyza­
cja zaginionych książeczek także będzie koszto­
w ała 10 cnt.

Nikomu nie wolno pod u tra tą  procentu, a 
według okoliczności i k ap ita łu , posiadać więcej 
jak  jednę książeczkę w kładkow ą, kontrola zaś 
w tym  względzie będzie u łatw ioną przez to, iż 
manipulacja poczt owych kas oszczędności będzie 
zcentralizow aną w jednym na całe państwo u- 
rzędzie pocztowych kas oszczędności We W ie­
dniu. Także m ałoletni m ają prawo wnoszenia 
samodzielnie oszczędności i odbierania w ypłat, 
jeżeli ich zastępca praw ny nie uwiadomi pise­
mnie urzędu pocztowych kas oszczędności, że 
się temu sprzeciwia.

W kładający winien przy pierwszej w kład­
ce wypisać w książeczce swe imię i nazwisko, 
niemniej podać swój zawód, zatrudnienie, miej­
sce i datę swego urodzenia, a wreszcie miejsce 
zamieszkania. W kładający  może jednak bez ża­
dnych dalszych formalności, jedynie tylko przez 
położenie swego podpisu i zamieszczenie swego 
znaku lub hasła, (jakie mu wolno obrać sobie 
dla tern dokładniejszego odznaczenia swojej 
książeczki) upoważnić trzecią osobę do podnie­
sienia należności.

Funkcjonarjusz pocztowy przyjmujący 
w kładkę, zapisze ją  niezwłocznie do książeczki 
wkładkowej przy wyciśnięciu stam pilii urzędo­
wej i dołożeniu swojego podpisu.

W kładający  otrzym ywać będą oprócz po­
tw ierdzenia ze strony funkcjonarjusza poczto­
wego w książeczce, także osobne potwierdzenie 
odbioru w prost od urzędu pocztowych kas o- 
szczędności w W iedniu. W razie, gdyby to po­
tw ierdzenie w przeciągu dni 14 nie nadeszło, 
lub gdyby zachodziły w niem m yłki co do kwo­
ty  lub nazwiska lub też inne wadliwości, w yj­
mie w kładający „reklam ację44 znajdującą się w 
książeczce, wypełni ją  odpowiednio, włoży do 
przeznaczonej w tym  celu koperty  i odeszle do 
urzędu pocztowych kas oszczędności w Wiedniu.

W kładający może każdej chw ili żądać 
zw rotu całej swojej w kładki lub części, a 
w yp łata  następuje w formie pocztowych prze­
kazów pieniężnych przez ten urząd  pocztowy, 
przez k tó ry  wypowiedzenie nastąpiło , na zle­
cenie wiedeńskiego centralnego urzędu poczto­
wych kas oszczędności, o ile możności odwrotną 
pocztą.

W kładający może dowolnie upoważnić inną 
osobę do podniesienia 1 wypowiedzianej należno­
ści, i to bądź ty lko  na raz jeden, lub też na 
czas nieograniczony.

Urzędy pocztowe urzędownie obowiązane 
są do utrzym yw ania w tajemnicy nazwisk osób 
w kładających jakoteż wszelkich szczegółów co 
do w kładek.

Każdemu wkładającemu, k tóry  rozporządza 
odpowiednią kw otą, wolno żądać ażeby na jego 
imię zakupywane były państwowe papiery w ar­
tościowe. Te papiery będą przechowywane bez­
p łatn ie pod jego nazwiskiem przez urząd pocz­
towych kas oszczędności z gw arancją co do ich 
ilości, numerów i kuponów, a właściciel o trzy­
ma na ten  k ap ita ł osobną książeczkę (Renten- 
bfichel) a procenta od przechowywanych papie­
rów będą zapisywane na jego korzyść.

Korespondencje „Gaz. Nar. u

Kraków d. 3. grudnia.
(h.) W ypadek z rz ą d z a , że często przycho­

dzi mi zaznaczać sprzeczne objawy życia tu te j­
szego. T ak  też jest i z dzisiejszym listem. Sprze­
czne musiał wywołać uczucia w całym K rako­
wie dzień wczorajszy, a powód do nich dal pro­
ces Eibenszyc - M atejko i otwarcie uroczyste 
czytelni handlowej młodzieży starozakonnej.

Proces odbył się po południu przed sądem 
delegowanym. Zastępcą M atejki był adw okat

dr. Mochnacki, oskarżony zaś adw okat dr. E i­
benszyc sam się bronił. Sędzia uznał oskarżo­
nego' winnym obrazy honoru i skazał go na 10 
dni aresztu, ew entualnie na grzyw nę 150 złr. 
Skazany zapowiedział rekurs od wyroku.

Mieliśmy już sposobność wypowiedzieć o- 
pinię tak  w łasną, jako też znacznej części pu­
bliczności tutejszej o całej tej sprawie. W  ogó­
le ubolewać należy, że poszła ona przed k ra tk i 
sądowe (mimo usiłowań wiej u poważnych osób, 
pragnących jej zażegnania), tak  ze względu na 
osobistość M atejki, jako też  Eibenszyca, należą­
cego do rzędu szlachetniejszych i patrjotyczuych 
osobistości starozakonnycii. Po wyroku, k tóry  
jak  nie-zm ienił naszych o nim opinii, tak  tu ­
szyć się godzi, że nie wpłynie na zmianę uspo­
sobień dr. Eibenszyca — nie dotykalibyśm y te ­
ra z  wcale tej sprawy, gdyby nie przemówienie 
dr. Mochnackiego, zastępcy oskarżyciela. P rze­
mówienie to nie znajdzie zapewne dobrego przy­
jęcia u p. M atejki, k tó re  miało być oskarżeniem 
jednej osoby, a zamieniło się w oskarżenie całej 
ludności żydowskiej, k tórej p. Mochnacki p rzy­
pisyw ał przyczynę upadku Polski. Pomijając 
tego rodzaju na w iatr puszczane frazesa , oska­
rżenie było zgoła pozbawione spokoju przed­
miotowego, a przeciwnie, najeżone namiętnemi 
wycieczkami, wywołało przeto rozdrażnienie 
wśród obecnej rozprawom sądowym publiczności, 
a od niej przeniosło się na miasto tak  do sfer 
żydowskich jak  chrześciaflskich.

Takiego rezu ltatu  n ik t nie p ragnął i p ra­
gnąć nie może, bo aczkolwiek wielu jest naw et 
między żydami myślącymi takich, k tórzy powia­
dają, że dla rozwiązania kwestji żydowskiej po­
trzeba, aby wrzód ten, rozjątrzyw szy się do 
woli, wpierw  dostatecznie nabrał i dojrzał, aby 
mógł pęknąć, to jednak większość inteligentna 
u nas w kraju  potrzebuje, zw łaszcza przy dzi­
siejszych warunkach, spokojnej praw dy i spokoj­
nego tudzież normalnego rozw iązania tej sp ra­
wy na drodze obustronnej pracy i stopniowego 
bez goryczy uobywatelenia żydów. Dlatego z 
tem większą przyjemnością przyszło nam być 
obecnym w parę godzin po procesie, na uroczy- 
stem otw arciu czytelni młodzieży starozakonnej, 
k tó ra  to insty tucja dzielną może stać się pod­
n ie tą  i ogniskiem dla takiego uobywatelenia.

W  lokalu przeznaczonym na czytelnię, a 
składającym  się z paru komnat, odpowiednio u- 
meblowańych i "zaopatrzonych w różne dzienniki 
krajowe, zebrało się pó łto rasta  osób, pomiędzy 
którem i widzieliśmy ludzi starszych z różnych 
sfer, tak  chrześcian jak  starozakonnych, gros 
jednak zgromadzenia stanow iła żydow ska m ło­
dzież kupiecka. Zgromadzenie zagaił przemową 
wiceprezes stow arzyszenia p. Liban, podnosząc 
miłość, w iarę i nadzieję jako łączniki mające 
zjednoczyć w arstw ę starozakonną z resztą naro­
du polskiego. Nie zapominając trudności zadania, 
wezwał obecnych, a  zwłaszcza młodzież, aby 
nie bacząc na deprymujące wrażenie wywołane 
oskarżeniem p. Mochnackiego, zdążała w ytrw ale 
pod gorącem tchnieniem miłości kraju i za prze­
wodem w iary  i nadziei w lepszą przyszłość po 
drodze wspólnych przeznaczeń narodu i w imię 
idei, przyświecającej tej instytucji.

Na zarzu t — dlaczego żydzi utw orzyli o- 
sobną czytelnię, odpowiedział mówca przyzna­
niem się do małego wyrobienia wśród staroza- 
konuych solidarności z resztą ludności i do 
niedostatecznego w ładania językiem  polskim. 
Stowarzyszenie ma być szkołą przygotow awczą 
do wyrobienia powyższych kroków, a skoro te  
wypełnią się, instytucja będzie uw ażała zadanie 
swoje za spełnione.

W zorowy język polski przemowy i zapał 
mówcy zjednały mu burze oklasków,' k tórych 
też w odpowiedniej mierze nie szczędzono i dal­
szym numerom program u uroczystości. A więc 
najpierw p. Singerowi, utalentowanem u skrzyp­
kowi tutejszemu, znanemu w najszerszych ko­
łach muzycznych ze znakomitej w grze techniki 
i czystości to n ó w ; dalej p. Onnfrowieżowi, mło­
demu Litwinowi, za jego odczyt „O żydach w 
Polsce44, którego przewodnia myśl polegała na 
tem, ze w m iarę powodzeń Polski los przeby­
wających w niej żydów polepszał się, gdy nato­
m iast klęski kraju pogorszały i ich położenie. 
W  końcu g ra na fortepianie p. Janoty , tudzież 
śpiew solowy tutejszego kantora, p. F iszera, i 
k w arte t, wykonany pod jego kierunkiem (tak  w 
grze ua fortepianie, jak poprzednio na skrzyp­
cach, tudzież w śpiewie wybór był przeważnie 
z utworów narodowych), poduiosłszy do wyso­
kiego nastroju skalę zapału biesiadników, uświe­
tn iły  tę  uroczystość słowa, tonów, i — chcę 
w ierzyć — nadziei polskich.

Sprawa gazowa z Towarzystwem  Dessau- 
skiem została tak  załatw iona na ostatniem  po 
siedzeniu Rady miejskiej, jak  zapowiedziałem w 
poprzednim liście z tą  jednak różnicą, że cena 
gazu (na te dwa la ta) dla gminy nie będzie 
tuka jak  dla konsumentów pryw atnych, lecz się 
utrzym a w tych samych granicach w jakich do­
tychczas gmina opłacała oo też niniejszem 
prosfujęj

Przed godziną odbył się pogrzeb szanownej 
i powszechnie poważanej m atrony Majerowej, 
żony zasłużonego prezesa Akademii Umiejętno­

ści. Obecność na pogrzebie wszystkich członków 
Akademii i licznych tłum ów publiczności św iad­
czyły wymownie o współczuciu dla czcigodnego 
dr. M ajera różnych warstw ludności, k tó ra  po­
trafiła uczcić pamięć dobrej Polki i wzorowej 
małżonki.

Z Izby sądowej.
(Potwory.)

(p.) W  dalszym ciągu rozprawy przećTwŁ) 
'W ładysławowi Dąbrowskiemu, mordercy rodzi­
ny Mosżkowiców z Żółkwi, przesłuchano p. Bo- 
jom ira Żarskiego,4 sekretarza kasyna w Żółkwi. 
Świadek podaje, że Dąbrow ski służył naprzód 
u inżyniera dróg krajowych, p. Kinela i przez 
tegoż został świadkowi polecony jako nader 
porządny sługa. Isto tn ie zaprezentował się i 
świadkowi z najlepszej strony. Za wpływem 
moim — powiada świadek — dostał się w m ar­
cu r. 1880 do kasyna, gdzie także jak  najlepiej 
się sprawował, aż dopiero przed rokiem jak  
zaczął wdawać się z żołnierzami i rozpijać, po­
pełniał defraudacje z powierzanych mu pienię­
dzy kasynowych. Dnia 26. września br. wie­
czorem około 4 godziny (na k ilka godzin przed 
popełnioiiein morderstwem) napomniałem go su­
rowo, aby sprzeniewierzoną kwotę, k tó ra wzro­
sła  do 32 złr. jak  najprędzej s ta ra ł  się zwrócić 
i zagroziłem  mu sądem.

Powiedział mi, że ma złożonych w tow a­
rzystw ie zaiiczkowem trochę pieniędzy (28 złr. 
jak  się pokazało) że pokryję niemi dług, a re ­
sztę uiści z swej płacy, godząc się na potrąca­
nie "pewnej kw oty z miesięsnych 15 złr., k tó re 
pobierał. Był w prawdzie przygnębiony, ale ża­
dnych gw ałtownych zmian, jakiegoś przeraże­
nia nie dostrzegłem na jego tw arzy.

F  r. C u k i e r  syn .właściciela kamieniej’ 
zwanej „Dom pański44 w Żółkwi zaprzysięgła, że 
w dniu 26. września w południe widział D ą­
browskiego przechodzącego przez tęż kamienicę 
i rozglądającego się dokoła — jakby badał te ­
ren... [Wieczorem o wpół do jedenastej zaś za­
s ta ł świadek w bramie Świstunia, dobywającego 
się do zamkniętych drugich drzwi szynku od 
bramy. B ył bardzo zmieszany, zdjął czapkę woj­
skową z głowy, przepraszał, w ykręcił się i w y­
szedł na ulicę.

Świadek choć mieszkający w tym  samym 
domu, nie słyszał w nocy nic cobjr zdradzało 
dokonywanie po drugiej stronie domu tak  okru­
tnego m ordu ..

Śaiadek  Mojżesz B r e n n e r  ojczym zadu­
szonej Minci Moszkowicowej, podaje, że zamordo­
wani byli w  bardzo dobrych stosunkach m ająt­
kowych. Moszkow miał ze świadkiem iść na li­
cytację dnia następnego i miał przygotow aną 
kw otę 35 złr. na wadjum. Z resztą mniema 
świadek, że zamordowany musiał mieć około 360 
złr. gotówki.

św iadek  O f i a r  s k i ,  restau rato r kasyna w 
Żółkwi pierwszy zwrócił podejrzenie na D ą­
browskiego, jako na sprawcę zbrodni, gdyż w y­
daw ał mu się po owej nocy bardzo zmieniony 
i pomięszany. Przyw ołano tedy żandarmów, i 
oddano im Dąbrowskiego. Początkowo się nie 
przyznaw ał. Kiedy, żandarm ie strzegli D ąbro­
wskiego nadszedł Świstuń, dopytując się o nie­
go. To zwróciło uwagę i na Świstunia, k tó ry  
też natychm iast po przyaresztow aniu złożył ca ł­
kow ite przyznanie.

Jędrzej W  i u t e r  kelner kasynowy stw ier­
dza, że Dąbrowski m awiał nieraz iż w Żółkw i 
jest za wiele żydów.

Tomasz W i n t, e r, b ra t poprzedniego, tak ie  
kelner, opowiada, że służył z Dąbrowskim prze 
szło trzy  la ta , ale „natury jego nie poznał.44 
był małomówny, zam knięty w sobie, w ygady­
wał się tylko wtedy, kiedy trochę podpił. Na­
m awiał raz św iadka (liczącego la t 18) do prze­
brania się za dziewczynę,'' aby wywabić miej­
skiego fizyka gdzieś w pole. Po pijanemu opo­
wiadał Dąbrowski nieraz, że byt w powstaniu 
(mając la t 12!?), że go dwa razy  schwytano i 
dwa razy uciekł Moskalom.

Oskarżony i przy rozprawie utrzym uje to 
samo, opowiadając] jak ąś  historję o dwóch bi­
tw ach pod Chełmem.

Po przesłuchani u św iadków odczytano akta, 
między innemi o wynikach badań przez leka­
rzy. Stwierdzono, że Dąbrowski zamordowaw­
szy okrutnie żyda, jego żonę i trzynastoletn ią 
służącą musiał sam dusić dzieci, wziąwszy je 
równocześnie jedno w jedną drugie w drugą rę ­
kę, bo na szj-jaeh tych niem owląt (3-letnia cór­
ka i 15-miesięczny syn Moszkowiczów) znalezione 
znaki z lewej i prawej ręki mordercy.

Dzisiaj trybunał postawił lawie sędziów 
przysięgłych, k tó rą  sk ładają ppv Śliwiński, L a­
skowski, Zarzycki, Łukawski, Gottsoner, \Vei- 
gel, dr. Gryziecki, Fuehs. Krasiński, Schónfeld, 
Sokal i dr. Bieliński, dziesięć py tań  względem

Raport naczelnego dowódzcy
gwardji narodowej,

jenerała Wybranowskiego o bombardowaniu miasta 
Lwowa.

(Ciąg dalszy.)

Następnie wydałem rozkazy do w szystkich 
oddziałów jak  się m ają zachować i co robić, a 
wspólnie z W ydziałem  bezpieczeństwa rozpo­
rządziłem  :

1. Ażeby G w ardja zam knęła ulice i kamie 
nice przechodnie.

2. Ażeby każdego wypuszczano z rynku, a 
nikogo napow rót nie wpuszczano.

3. By w szystkie kamienice i sklepy zam­
knięto, żeby Gwardje szczególnie m iały  na oku 
sklepy wyrobów żelaznych.

4. Do rusznikarza W iśniowieckiego na Ha- 
lickiem wysłałem  oddział strzelców  Legji lszey 
ua załogę, aby jego w arsta tu  nie splądrowano

Po odebraniu rozkazu mego aby ulice po­
zamykano i do rynku nikogo nie wpuszczano, 
doniesiono mi, że jeden z dowódzców kompanji, 
trzym ając się co do słowa rozkazu, p rzy trzy ­
m ywał idącego c. k. kap itana placu Heimerlego, 
któregom  natychm iast zganiwszy postępowanie, 
tego kap itana z wszelkiemi honorami wypuścić 
kazał, o czem sam kap itan  Heimerle zaśw iad­
czyć może.

W  równym czasie wysłałem  patro le we 
wszystkie strony, a sam udałem  się do A ka- 
demji, uznając potrzebę przejrzenia tego Legjo-
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nu w tak  krytycznej chwili. Legion ten znala­
złem dość licznie zebrany, stojący naprzeciw  
swojego gmachy i wzdłuż ulicy Krakowskiej.

Oburzenie umysłów, tak  przez zranienie 
gw ardzisty , jak  przez sygnałowe strza ły , było 
wielkie. S tarałem  się więc uspokoić umysły a- 
kademików, ale mocno zdziwiłem się ujrzawszy 
w tej stronie dwa nie zbyt liczne oddziały tak  
nazwanego p ro letarjatu , uformowane i uzbrojone 
naprędce w kije, ła ty , kosy i tym  podobne na­
rzędzia, którzy mnie znać nie ch c ie li; wszyscy 
ci ludzie byli mniej więcej pijani. Obok nich 
widziałem koło akademii pierwsze przygotow a­
nia do staw iania barykad — bruk był w nie­
których miejscach ruszony i zniesiono k ilkana­
ście tram ów, ale zaniechano wznoszenia ich na 
wezwanie ad ju tan ta  K abata jeszcze przed mo- 
jem przybyciem.

Ponowiłem jak  najsurowiej zakaz ich wzno­
szenia i kiedym zalecając spokój przechodził 
koło ostatniej kompanii, padły liczne w ystrzały  
po godzinie l i t e j  z ręcznej broni w stronie od- 
wachu na Halickiem.

A djutant K abat wróciwszy od Jego Eksce­
lencji komenderującego oznajmił, iż gdy był w 
Generalnej komendzie padły s trza ły  na odwa- 
chu Halickim, a sztabow y oficer zaraportow ał 
Jego Ekscelencji komenderującemu, iż żołnierz, 
stojący na warcie, s trze lił za uciekającym chło­
pem, niosącj-m d rąg  i nieodpowiadającym w 
przechodzie na zapytanie jego, poczem cały od­
dział w arty  dał ognia jakoby z przypadkn.

Po tych więc w ystrzałach  pow stał krzyk 
ogólny : Do barykad ! Do obrony! W ojsko na 
nas napada! Tłum  ludu, uciekającego z rynku, 
za tk a ł ulicę, rzucono się do robienia barykad,

które tylko zaporami zwaćby można, bo złożone 
z k ilkunastu  beczek wziętych z korzennych 
sklepów, stółów, stołków, pak i tjrm podobnych 
sprzętów, nie mających żadnej mocy, czego do­
wodem, że później w kikanaście m inut mogły 
być rozrzucone.

W  chwili gdy te  barykady  staw iać zaczy­
nano, do czego ludzie zupełnie nieznajomi za­
chęcali i miejsca wyznaczali, a tak  nazwany 
p ro le ta ria t takow e wznosił, udali się w to miej­
sce członkowie W ydziału bezpieczeństwa, mia­
nowicie: Sękowski, W ysłobocki, Menkes, Z ię t- 
kiewicz, Zbyszewski i usiłowali przemowami lud 
od mj’śli staw iania barykad odwieść.

W edług spraw ozdania w wielu miejscach 
to się powiodło, lecz gdy na członków tego W y­
działu, Sękowskiego i Menkesa, przy ba cykadzie 
koło katedry  na Haliekiem jak iś nieznajomy, 
k tó ry  nie należał do Gwardji nar. broń wymie- 
rzył, zaś przy barykadzie na K rakow skiej ulicy 
Sękowskiego gdy przemawiał, drągiem bito, 
W ydział bezpieczeństwa zawezwał mnie abym, 
gdy w niektórych miejscach przemowa nie po­
maga, w ysłał dla przeszkodzenia staw ianiu ba­
rykad  na wszystkie strony patrole, k tó re  w ró­
ciwszy zaraportow ały, iż obrońcy barykad  wzbra­
niali przystępu do nich, pod pozorem jakoby 
zagrożeni napadem wojska, bronić tychże byli 
przymuszeni i strzelaniem  grozili. Oddział c. k. 
grenadierów, stojący na głównym odwacku w 
ratuszu, bez zaczepki opuścił swoje stanowisko 
i udał się na H alicki. Na to posłałem k ap ita ­
nowi kompanii lszej Legii Illc ie j Krasickiemu 
rozkaz, żeby odwach opuszczony swoją kompa­
nią zajął, co też nastąpiło.

Równocześnie posłałem  porucznika .Rozwa­

dowskiego i kap itana Sapiehę do pana guberna­
to ra  z oświadczeniem, że barykady staw iają je­
dynie z obawy w ystrałów , k tóre padły na od- 
wachu Halickim i że proszę o to, żeby wojsko, 
k tóre środek m iasta otoczyło, do koszar odeszło, 
a Gw ardja porządek w mieście przywróci.

Po powrocie od pana gubernatora zarapor- 
towalii mi w ysłan i: że pan gubernator oświad­
czył, iż bj’ł  u niego jenerał Bordolo z tem za­
pewnieniem, że jeżeli tylko barykady rozrzuco­
ne zostaną, legjon akademiski i gwardje do do­
mów się rozejdą, natychm iast' i wojsko swoje 
stanowisko opuści i do koszar ściągnięte zo­
stanie.

Pan gubernator dla lepszego utw ierdzenia 
tego, co w yrzekł, napisał do pana komenderu­
jącego i zaraz odebrał od tegoż odpowiedź, k tó ­
rą  w ysłani kapitanow ie wraz z członkiem W y­
działu bezpieczeństwa i adjutantem  Kabatem 
przynieśli, k tó rą  tn  w odpisie załączam. •/. To 
zapewnienie pana komenderującego kazałem  na­
tychm iast na kilkanaście rąk  przepisać, które 
zaraz po mieście dla uspokojenia ludu i gwardji 
porozdawano.

Ufając temu zapewnieniu, ażeby przy roz­
jątrzen iu  umysłów nie przyszło do jakiej za­
czepki w czasie rozejścia się gw ardji do domu, 
posłałem około 1. godziny w nocy do pana ko ­
menderującego i usilnie prosiłem ażeby wojsko 
pierwej się cofnęło, a w tejże chwili i gwardje 
się rozejdą, zaręczając w tym razie za niezawo­
dne porozrzucanie barykad i spokojność miasta. 
Był natenczas ze mną kapitan  Sapieha, poru­

c z n ik  Szedler, porucznik Gajda i ad ju tan t 0 - 
■ smólski.
! Na to pan komenderujący żadnym sposobem

przystać nie chciał — stauęło tylko na tem, że 
mu miałem dać wiedzieć kiedy gwardje rozcho­
dzić się zaczną, a . on wyda rozkazy na całej 
linii do otworzenia luk potrzebnych dla spokoj- 
hego i bezpiecznego rozejścia się gwardji.

Oznajmiłem wróciwszy do sztabu postano­
wienie pana komenderującego gwardji, ale w i­
dząc jej obawę i wzywany żebem jednoczesne 
cofanie się wojska i} gw ardji przynajmniej w y­
robił, udałem  się powtórnie do pana komende­
rującego z przedłożeniem tego słusznego żąda­
nia. Do tego spowodowało mnie także usposo­
bienie legionu akademickiego.

Nieznany mi pan Dom agalski i D arasz o- 
świadczyli, przyszedłszy do sztabu na czel< 
zbrojnego oddziału po godzinie 3. z ra n a , ii 
pierwszy, zaufaniem akademików obrany na­
czelnikiem Akademii, nie dozwoli aby A kade­
mia odstąpiła jeżeli wojsko nie odstąpi wprzódy 
Byli wówczas przy mnie major Roszkowski, a- 
d ju tan t Langfe, którego na ten czas, widząc jegt 
gorliwość, do swego boku przybrałem , lek an  
gw ardji narodowej Czajkowski, kap itan  Komo 
rowski i ad jutant Kabat, którem u na wejścit 
do sztabu oświadczył pan Domagalski, że ni< 
przychodzi do mnie po rozkazy, ale w celi 
wspólnego naradzenia się o obronie miasta. Ten­
że sam pan Domagalski, będąc potem rano i 
pana gubernatora, to samo mu ośw iadczył, ró 
wnie i Jego Ekscelencji komenderującemu.

(C. d. n.)



oskarżonego w kierunku zbrodni rozbójniczego 
m orderstwa, co do każdego z zamordowanych, 
a względnie w kierunku współ winy przez na­
kłanianie Św istuna do współudziału w morder­
stwie.

Po wywodach prokuratora dr. Dylewskiego 
i obrońcy oskarżonego dr. Źmińkowskiego, tu ­
dzież wyczerpujące!: streszczeniu wyników^ roz­
praw y przez radcę Sehatzla udali się sędziowie 
przysięgli na ustęp o godzinie drugiej w po­
łudnie.

m i s c m  1

D ula 4. grudn ia .

* Termometr wskazuje w południe 4 stopnie 
mrozu, przy pngodnem niebie. Sanna usłała się już 
wyborna.

* ’■ Aresztowań ani r.wizyj w ostatnich dwóch 
dniach nie było żadnych. Zdaje się, że skończyły 
się na owych 19 aresztowanych. Zaniepokojona opi­
nia publiczna powinna się uspokoić.

* Niepocieszające.' Dowiadujemy się, że do pre- 
zydjnm sądu krajowego we Lwowie wpływają co­
raz liczniejsze podania praktykantów a nawet aus- 
kultantów sądowych — z rezygnacją. Mają niektó­
rzy i po kilka la t służby, ale nie mogąc doczekać 
się nouiinaęyj na auskultantów płatnych, rezygnują 
ze swych posad i wstępują do kaneelaryj adwoka­
ckich i notarjalnyeli.

Nie chcemy wywodzić z teorji prawa państwo­
wego, ża żadna służba rządowa nie powinna być 
bezpłatną. J e s t  to dogmatem. Przypomnimy tylko 
rozporządzenie cesarskie z 10. października 1854, 
według którego kandydaci na auskultantów mają 
się poddać próbie praktycznej (która winna trwać 
najmniej sześć tygodni, a najwięcej trzy miesiące), 
poczem ma nastąpić zaprzysiężenie ich jako urzę­
dników rządowych.

Tymczasem u nas dzieje się tak, że miody 
Człowiek po 16 latach nauki, nieraz wśród nnjprzy- 
krzejszych warunków życia odbytej, wstąpiwszy do 
służby sądowej, dwa lata jest t. zw. praktykantem, 
a drugie dwa la ta  b e z p 1 a t n y m anskultantem.

To jest powodem coraz częstszych rezygnacyj 
młodych adeptów sądownictwa. Czy będzie kiedyś 
inaczej — niewiadomo.

* Z Wydziału Towarzystwa „Bratniej Pomocy 
słuchaczów wszechnicy lwowskiej otrzymujemy spra­
wozdanie za rok ubiegły 1881/2. Dowiadujemy się 
z  niego, że majątek tego Towarzystwa po upływie 
17 la t jego istnienia wynosi 27.012 zł. 87 ct., mia 
nowicie fundusz żelazny wynosi 5405 zł. 52 ct., 
fundusz pożyczkowy w kwitach 20.880 zł. 55 ct., 
fundusz szpitalny imienia W iktora lir. Baworow- 
skiego 284 zł. 25 ct., pozostało w gotówce 442 zł. 
57 ct. W  roku ubiegłym rozdano tytułem pożyczek 
1869 zł., ze zwrotów wpłynęło do funduszu poży 
czkowego 862 zł. 56 ct.; wobec znacznego kapitału 
w kwitach, kwota bardzo mała świadcząca o niepo 
czuwaniu się wielu dawnych członków do oddania 
rychłego długów i do umożliwienia w ten sposób 
Towarzystwu większej działalności i użytku z fun­
duszów, pomimo iż wydział około 400 listów z za 
wezwaniem do dłużników rozesłał. Wobec małego 
tedy funduszu obrotowego nie może Towarzystwo 
jakby chciało oprzeć się na własnych siłach, lecz 
jest zmuszone odwoływać się do ofiarności publi­
cznej, aby choć w części pokryć potrzeby s wy cli 
członków, co w razie szybkich i regularnych zwro­
tów oraz większej liczby członków stałoby się zby- 
tecznem. Towarzystwo liczyło w ubiegłym roku 200 
członków, liczba ta  w porównaniu z liczbą Polaków 
słuchaczów naszej wszechnicy dość szczupła, a w 
końcu musimy nadmienić, że w wykazie imiennym 
członków dostrzegliśmy brak nazwisk tyeh akade­
mików, którym stosunki i ród zdaje się nie powin­
ny pozwolić zapomnieć o obowiązkach koleżeńskich 
wobec Towarzystwa tak humanitarnego. Dnia 21. 
listopada 1882 Zgromadzenie członków przyjęło to 
sprawozdanie do wiadomości i obrało następujący 
zarząd na rok pszyszły:

Przewodniczący: Franciszek Turek. Zastępca 
przewodniczącego: Józef Wierzejski. Skarbnik I.: 
Aleksander Komorowski. Skarbnik II.: Michał No­
wosielski. Sekretarz I.: Leszek Majewski. Sekretarz 
II.: W iktor K isel.1

Wydziałowi: Baworowski Józef, Buresz Alfred, 
Doboszyński Edward, Głąbiński Stanisław, Hoszard 
W ładysław, Olchowicz Konrad, Rodakowski K azi­
mierz, Rozwadowski Jnwenal, Rzepiński Stanisław, 
Wysoczański Aleksander.

Zastępcy wydziałowych: Kokurewicz Aleksan­
d er, Margasz W ładysław , Madeyski W ładysław, 
Spałke W alerjan , Zadurowicz Tadeusz, Zdański 
Roman.

* Leonard Truskolawsk! właściciel dóbr Płon­
na i Kulaszne w obwodzie Sanockim zmarł po dłuż­
szej chorobie w sobotę 25 z. in. Śmierć jego wnio­
sła w wiele tutejszych rrdzin żałobę, zmarły bo­
wiem miał liczną rodzinę, a więcej jeszcze przyja­
ciół którycłi umiał subie -zjednać swą nieskazitelną 
prawością charakteru i słodyczą obejścia. Należał 
on do tego nielicznego zastępu obywateli ziemskich, 
którzy nie ograniczają się do pracy około roli, lecz 
starają się pchnąć kraj na drogę postępu. Śp. Tru- 
skolawski był jednym z założycieli kolei Łupkow- 
skiej i przez dłuższy czas członkiem jej rady za- 
wiadowczej. AV majątku swym Kulaszne stworzył 
on zakład kuracyjny, pragnąc by chorzy nie potrze­
bowali dla poratowania zdrowia szukać zagrani­
cznych zakładów. Jednem słowem był to człowiek 
czynu i gorącego serca. Cześć jego pamięci. (San.)

-- mmmm
płacą | żąda,

W Krakowie rozpoczęła się w sobotę roz­
prawa karna przeciw adwokatowi dr. Leonowi Ei- 
benscluitzowi o obrazę czci Ja n a  Matejki.

„Ziarna“ numer ostatni ( 10) zawiera: a rty ­
kuł o nowem prawie kobiet w Anglii „The wo- 
men’s property ac t“, dokończenie oryginalnej noweli 
Hodiego, wiersz W . Hugo w pięknem tłumaczeniu 
Rodocia, artykuł p. t. „Claude Lorrain“, tłuma­
czoną powiastkę „Młoda m atka“, „Ziarnka", „Z a­
piski" i „Miscelanea". Treść doborowa i obfita,

* Podpułkownik Antoni Hohorski z tarno­
polskiego batalionu landwery' uznany przy superar- 
bitrjnm jako inwalid, przeniesiony został w stały 
stan spoczynku.

* Na dochód pomnika Adama Mickiewicza i 
biblioteki prawniczej uczniów uniwersytetu Jagieł, 
odbędzie się w dniu 3. lutego 1883 bal prawników 
urządzony przez następujący kom itet: Przewodni­
czący adw. dr. Karol Pieniążek i pp. Ksawery 
Brzozowski, dr. Doboszyński, W ładysław Górski, 
adw. dr. Faustyn Jakubowski, lir. Komorowski, 
Kazimierz Krygowski, adw. dr. A rtu r Leo, dr. Ro­
man Ławrowski, adw. dr. Władysław Markiewicz, 
Kazimierz Merkeł, gZygmunt Meyzel, hr. Tadenaz 
Morstin, lir. Adam Mycielski, dr. Franciszek Pasz­
kowski, lir. Andrzej Potocki, hr. Zdzisław' Tarnow­
ski, Stanisław Tomik, Henryk Tomkowicz, Ignacy 
Tukalto Ja n  W alewski i dr. A rtu r Weigel.
£2* Henryk Siemiradzki zaprzecza wiadomości
podanej przez Czas i inne pisma, jakoby pracowni
nad obrazem przedstawiającym Giżankę, ulubienicę 
króla Zygmunta Augusta. Będąc jeszcze na akade­
mii robił szkic na ten tem at i ztąd powstała owa 
pogłoska.

* Trzecie gimnazjum w Krakowie. Wiener
Złg. ogłasza, że cesarskiem postanowieniem z dnia 
9 listopada b. r. polecono utworzyć w Krakowie 
trzecie gimnazjum z początkiem roku szk. 1883/4.

* Pociągi „błyskawiczne" zaczną kursować
między Konstantynopolem a Paryżem przez Lwów, 
Kraków i Wiedeń od maja 1883 r. Zatrzymywać 
się one będą tylko po kilka minut na najgłówniej­
szych stacjach. Podróż z Konstantynopola do P a ­
ryża trwać będzie 84 godzin, z Wiednia do Paryża 
godzin 27. W pociągach tych będą sypialnie, re­
stauracje, cukiernie, a nawet łazienki.

* Egzamina w Zakładzie karnym. Dnia 13. 
i l i. b. m. o godzinie 9. przed południem ,odbędą 
się w szkole tut. zakładu karnego roczne egzamina, 
a mianowicie w środę dnia 13go w ł i ,  a we czwar­
tek dnia 14go w 1. i III. klasie.

Przed rozpoczęciem egzaminu w II. klasie 
dnia 13. odprawi się w kaplicy zakładu o godzinie 
8 ‘/, w obecności wszystkich clo szkoły chodzących 
więźniów cicha msza, przy której sposobności wię­
źnie popisywać się będą w śpiewie i muzyce.

* Koncert p. M. Wolfsthala, skrzypka który 
się tak dobrze zaprezentował naszej publiczności 
na wieczorku Mickiewiczowskim, wypadł pod wzglę­
dem artystycznym jak  najlepiej. P. W . usprawie­
dliwił w zupełności pochlebną opinię po pierwszym 
swoim u nas występie, a nadto okazał tak wielką 
technikę, że były chwile, w których wywoływał 
podziw ogólny. Naturalnie zbierał po każdym nu­
merze sowite oklaski — niestety, od dość nielicznej 
publiczności zebranej w sali Tow. muzycznego. Pan 
Gerbicz dwoma śpiewkami urozmaicił program kon­
certu.

Roman Zero. Poemat pod tym tytułem roz­
poczęty we wczorajszym (arkuszowym) dodatku po­
wieściowym do Szczutka, odrazu zajął uwagę miło­
śników literatury pięknej. Osoby, k tór miały sposo­
bność odczytać utwór ten w rękopiśmie, zapewniają, 
iż całość utrzymana w równie wysokim nastroju, 
piny wielkiej plastyczności oddzielnych scen r obra­
zów, zdobna jest prawdziwemi perłami poezji. W 
naszych realistycznych czasach, poemat liryczny 
niepośledniej wartości, to rzeczywiście miła niespo­
dzianka !

* Odczyty dia kobiet. Oddział lwowski To­
warzystwa pedagogicznego ogłasza szereg 12 od­
czytów dla kobiet, które się odbywać będą począw­
szy od dnia 6 . grudnia b. r. co środę, z uderze­
niem godziny 5. popołudniu w sali ratuszowej, w 
następującym porządku:

6 . i 13. grudnia br. dr. Tadeusz Źuliński: „O 
pracy i wypoczynku ze stanowiska h ig ieny".".

20. grudnia b. r. dr. Włodzimierz Dobiński 
„O obłędzie wielkości".

3. i 10. stycznia 1883 
kopalnym człowieku".

17. stycznia 1883 dr. 
pierwoszczu"-

24. stycznia 1883 dr. 
studjum biologii".

31. stycznia 1883 insp. Bolesław Baranowski: 
„Poetyczne ideały różnych ludów i czasów".

7. i 14. lutego dr. Tomasz Stanecki: „O prze-

tego Tnłasiewicz aż do rozstrzygnięcia tego rekur- 
su, co potrwa kilka miesięcy pozostanie w więzie­
niu. Może zajdzie rzadki -wypadek anulowania wy­
roku i rozpisania nowej rozprawy ?

* Doktorat. P. K aiol Rebner ze Lwowa otrzy­
mał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw.

* Dary. Dla wydalonego djuruisty, chorującego 
od 6 miesięcy a obarczonego 6 dziećmi, pozostają­
cego bez żadnego utrzymania, złożył p. Tustanowski 
5 zlr. Razem 11 złr.

Na pomnik A. Mickiewicza ze składki w biu­
rze propin. racli. W ydziału kraj. 4 złr.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
o l godz. 9. do i.; w pomedziałek 50 ct, w inne 
dnie 30 ct

* Muzeum lir. Dziednszyciiego, ulica T eatralna 
ot?, arte w środę, sobotę od 11. z rana do 3. go­
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10 . do 1. 
g( dżiny.

* Muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek po południu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — W stęp bezpłatny,

* Jutro we w torek: Św. Sab by Op. — Św. 
Amfylochija.

* Wiadomości pulicyjne z dnia 3. b. m.; 
Skradziono: Pani Z. N. 1. 1, ul. Źródlana srebrny 
duży nóż wart. 16 zł.

Pan O. F  pod 1. 20, ni. Sykstuska zgubił pu­
gilares z kwotą 40 rsr. w papierach i paszport 
przez tut. c. dyrekcję poi. wydany.

Poszkodowani mogą odebrać złożone w policji 
rękawiczki zimowe i portmonetkę z kwotą 1 złr. 
89 ’/, ct., tudzież obrożę z łańcuszkiem.

Złożono w policji znalezioną książkę do mo­
dlenia.

Wiedeń dnia 4. gn iln i a. (Telegram Q a zd y ' 
Narodowej.) Spęd wołów razem 2873, pomiędzy 
temi galicyjskich 471, węgierskich 1835. niemie 
ckich 567 sztuk. Płacono galicyjskie 57 do 62— 
złr., węgierskie 58 do 65 złr ,|j niemieckie 67 do 
65 złr. za 100 kilo śywęj wagi.

Praga dnia 4. grudnia. Dzisiaj rozpoczęła się 
ostatnia rozprawa z dalszą serją 51 socjalistów. 
Rozprawa odbywa się przy zamkniętych drzwiach, 
i potrwa móźe do Bożego Narodzenia.

Lwów. Z izby sądowej. Werdyktem lawy 
(zwierzchnik dr. Gryziecki) Dąbrowski został uzna­
ny winnym zbrodni skrytobójczego morderstwa 
Leiby Moszkowica i Sury Fisch, jednomylnie (a 
10 głosów uznało morderstwo to jako rozbójnicze). 
Względem .morderstwa żony Moszkowica uznany 
D. jako intellektualny sprawca, natomiast uwolnio­
ny od oskarżenia o usiłowane morderstwo dzieci 
Moszkowiców.

Prokurator wniósł karę śmierci oskarżony 
przyjął werdykt ze skruchą; prosił o to aby jego 
należytość w towarzystwie zaliczkowem oddać za­
rządowi kasyna, a jakiś należący mu się spadek 
(kilka tysięcy złr.) oddać na wychowanie dzieci 
Moszkowiców.

: i  o s t a i  f i

dr. Józef Źuliński: „O 

Ignacy P e te len z : , 

Ignacy P e te len z : „O

„Z pe-

syłaniu głosu i światła na większą odległość".
21. lutego prof. Karol Raw er: „Młodość króla 

.lana Sobieskiego".
28. lutego radca Zygmunt Sawczyński: 

dagogiki".
K arta  wstępu na wszystkie odczyty kosztuje 

2 złr. 40 c t . ; dla członków Towarzystwa pedagog. 
1 złr. 20 ct.; karta  wstępu na jeden odczyt 30 ct.

Odczyty te dla kobiet urządzane od la t kilku 
staraniem odziałn lwowskiego Tow. pedagogicznego 
pozyBkały taką wziętość i popularność, że zdaje 
nam się, iż nawet nie potrzebujemy szanownej pu­
bliczności zachęcać do brania w nicii udziału.

* Do sprawy Tułasiewicza. Prokuratorja
państwa przez zastępcę swego dr. Dylewskiego 
wnosi zażalenie nieważności przeciw wyrokowi wy­
danemu w sprawie Tułasiewicza na podstawie unie­
winniającego werdyktu sędziów przysięgłych, i dla-

Wiedeń 2. grudnia

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty austr. w bank. 5 prc. 
n „ w srebrze 5 „

. 1 S/H po 250 zł. w. a. 4 pr.
1860 „ 500 „ „ „ 5 „

•g 2  1860 „ 10 0  „ „ „ • •
6 . 3  1864 „ 100 „ „ „ . •
Listy aust. dom po 120  zł. 5 pr. 
Renta złota 11 prc. . . .

Obligacje indemnizncyjne
(za 100 złr.)

G alicy jsk ie ...........................
B u k o w iń sk ie .....................

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 j>r.po

100  złr. w. a.....................
Węgierskapoż. kol. po 120 zł.

5 procentowa . . . .  
Węgierska po \  po 100 złr. 
Turecka pożycz, hol. po4D,0 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-auśtr. po 2 0 0  i 120  zł. 
Bodencred. Act. Ges. 200 zł. 
Zakład kredytowy dla handlu

i przem ysłu......................
Zakład kred. węgier. 200 złr, 
Towarz. eskont. niższo-austr. 

po 500 złr..........................

76 30
77 20 

117 75 
129 50 
135 75 
169 -  
145 -

złr. w. a.

97 50
98 --

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 zł............................

Banku aust.-węgierskiego po 
j 600 złr.................................

76 45 Unionsbnnk po 100 złr.
77 40  Verkehrsbank pow. po 140 zł. 

118 50 Wiedeński Bankrerein po 100 
130 — ! złr. w. a.............................

827 — 830 
115 —'115 50 
142 50 143 -

109 35'109 50
136 25 
169 75; Akcje kolei.

98 50 
100 -

118 55

134 -  
116 60

G6 jAlbreehta po 200 złr. . . 
Alfoldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety „ 200 „ „
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k.............................
Franciszka Józefa po 200

z . w. a...............................
Kolei gał. Karola Lud. po 200 

zlr. m. k. ■ • • • • •,
Morawsko - Szląaka (central, 

po 200 sir. . , • • • •
118 70 Lwowsko-Czerniow.-Jasaka

i po 200 zł. • • • • . *  
134 5 0  Anatr. pół. zach. po 2 0 0  zł. sr.
117 —i w V 1" t,
__ _ « Rudolfa po 2 0 0  złr. srebr. 

| 8 icdmiogv. po 2 0 0  zł. w. a. sr. 
|staatsei8enb.-Gos.200 zł. wa» 
iSudbahn po 2 0 0  zł. sr. . 

121 50 121 75 Tramway wied. po 170 zł. 
224 — 226 —! Węgiersko-galicyjski (Łupk.

1 po 2 0 0  złr..........................
291 20291 50 Węgier, północ.-wschód, po 
282 — 282 50 200 zlr. srebrem . . .

| Węgier, zachodu. (Westb.) po 
840 — 850 —! 200 złr. w, a. . . .  .

płacą ] żąda. 
złr. w. a.

166 75 167 25
209 — 209 50

1700 - 2703 -
194 75 195 50

305 25 305 75

22 — 22 50

167 75 168 25
198 75 199 25
219 50 220 —
163 75 164 25
159 50 160 —
343 25 343 75
136 — 136 50
219 50 220 —

159 50 160

159 75 160 25j

• 163 — 163 50,

Podczas obrad w parlam encie niemieckim 
nad wnioskiem Alzatczyków, żądającym, aby 
wolno było członkom W ydziału Krajowego uie- 
umiejącym po niemiecku posługiwać się języ­
kiem francuskim, zabierał z Polaków głos ks. 
dr. Jażdżew ski za wnioskiem i ostro wystąpił 
przeciw niemieckiej nietolerancji. „Narodowość 
niemiecka, mówił szanowny poseł, obok wielu 
dobrych przymiotów posiada tę odstraszającą i 
niesympatyczną właściwość, ze ujarzmiwszy ja ­
ki naród, chciałaby w szystkie narodowe jego 
właściwości zgnębić i stłumić. Okazuje się to i 
w trak tow aniu  tego wniosku, k tó ry  ma być ty l­
ko prostym wymiarem sprawiedliwości — a k tó ­
ry  w niczem a niezem nie narusza dobra pań- 
stw a.“ Mowa ta  w yw arła bardzo dobre wraże 
nie i zyskała poklask. P rzy  głosowaniu, jak  już 
donosiliśmy upadł wniosek A lzatczyków 153 
głosami przeciw 119. Głosowali za n im : Pola­
cy, centrum, W elfowie, Alzatczycy, Duńczycy, 
partja ludowa, socjaliści, i k ilku postępowców 
i secesjonistów.

Z O rła donoszą, że tameczny bank miejski 
zbankrutow ał. W ykryto  bowiem defraudacje 
dyrekcji na k ilk a  milionów' rubli,

*
*  - *

Wiedeń cl. 4. grudnia. (Pryw .) Na wczoraj 
szem posiedzeniu klubu lewicy była burzliw a 
rozpraw a nad ustaw ą przemysłową. Uchwały 
uie powzięto. - •

Petersburg d. 4. grudnia. (Pryw .) Rozru­
chy studenckie w ybuchły także w Demidow- 
śkiem liceum w Jarosław iu . W  Charkowie po­
nowiły się wczoraj rozruchy.

Moskwa d. 4. grudnia. (Pryw .) J a k  sły­
chać, m ają sz tandary  wojskowe być zamienione 
na staromoskiew'skie odznaki z ikonami (obra 
zami świętych).

Konstantynopol d. 4. grudnia. (Urzędowo). 
Said basza mianowany wielkim wezyrem i pre­
zydentem R ady m inistrów, Arili basza m inistrem  
spraw  zagranicznych, E dib  efendi skarbu, Gha- 
zi Osman basza wojny, Hassan basza m arynarki, 
A kif basza prezydentem  Rady s ta n u ; reszta 
m inistrów pozostaje na swych posadach.

W edług „Ajencji H avas-‘ jest ta  zmiana 
gabinetu powrotem do stanu rzeczy, jak i pano­
wał w Turcji do czasu ogłoszenia konstytucji wr 
roku 1878, a więc otrzym ali zniesione po kon­
stytucji ty tu ły : >Said basza wielkiego wezyra a 
m inister wojny Ghazi Osman seraskiera.

Kair d. 4. grudnia. Arabi s taw ał wczoraj 
przed sądem pod przewodnictwem Raufa. Prócz 
oskarżenia o zbrojny rokosz, wszelkie inne za­
rzucono. A rabi uznał się winnym. Przewodni­
czący oświadczył, że to wyznanie zapisze. R oz­
praw a trw a ła  pięć minut; w yrok odłożono na 
popołudniu. Na popołudniowem posiedzeniu są­
du ogłosił przewodniczący wyrok, skazujący A- 
rabiego na karę śmierci, k tó rą  chedyw na do­
żywotnie wygnanie zamienił; kara  śmierci je­
dnak zostanie wykonaną w razie powrotu Ara- 
biego do Egiptu.

Gdańsk d. 4. grudnia. „W edług urzędowej 
depeszy petersburgskiej, zostało do d. 13. sierp­
nia finalnie zniesionem cło od worów aż do 75 
prc. wywiezionej ilości. /'

Berlin d. 4. grudnia. Rismark z m ałżonką 
wrócił tu ta j z Barcina.

W Kołomyi osiedlił się stale wszech nauk le­
karski h Ik r- E n g e n in s fc , H i t h i e w i e z ,  po­
wróciwszy z Wiednia, gdzie dla szerszej praktyki 
przez dłuższy czas zostawał. Mieszka w rynku 
(dom Hermana i Ghajesa) ordynując od godziny 2%  
po 4tej.

sona
P r z y je c h a l i  d. 4. grudnia 1882.

Hotel ŹORŻA. S. hr. Badeni z Radziechowa. 
K. Petrowicz z Wołostkowa. J . Frideczko z W ie­
dnia.

Hotel EUROPEJSKI: E br. Hagen z W iel­
kich ócz. E. Berliner z W arszawy. E. Lask z 
Wiednia.

Hotel LANGA: W . Czaiński z Sambora. J .  
Horowitz z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: W. Cętar z Moszkowa, 
J .  Pietruszek z Pruchnika. R. Totnżyński z Tłu­
macza. W. Herman z Żukowa. B. Kapliński z Z a­
stawia.

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodencred. allg oster. 5 pr. zh 
„ 8pl. w 33 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4pr.wa.
a , i. «, 5 „ „

Galie, bank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakt. kr. wlo( 6  „ „

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 
» » b w- a- 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zlr.)

Albrechta po 300 zl. 5 prc.
srebr. w. a. . . . . .

Alfóldzka po 200 zl. 5 pr.
srebr. w. a.........................

Czeska z 300 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 prc. er. . .

„ em. 1862 5 p r . sr.w. a.
» ,  1870 5 „ „ „
„ „ 1S72 5 „ „ „

berdynanda póh 5 prc. m.k.
» 5 „ w a.

b n 5 „ srebr.
Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr, w.a. 

II. em. 5 prc. .
„ III. em. 1871 300
,  IV. e. z 300 zl. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1805
300 zh 5 prc. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867 
800 zh 5 pro., sr. w. a. . 

Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 
300 zł, 6  prc. sr. w. a, .

płacą | żąda. 
złr. w. a.

118 75 119 25
98 90 99 15
89 75 90
97 75 98 25

101 40 101 80
100 75 101 50
100 45 100 65
98 25 —

93 90

94 80 
100  —

98 —
98 —

100 25
101 — 
105 
102 —  

105 —
99 25

92 70 

99 40

94 50

94 10

2095
100
98
98 

100 
101
105 
102
106
99

93 10 

99 80 

95

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
300 z i. 5 pro. Br w. a . . 

Rndolfa po 300 zh w.a. 5 pr.
srebr. w. a .........................

Rudolfa em. 1869 po 300 zł.
5 prc. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 prc. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 zir. 
5 pret..................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i przem. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
In8hruckie prem. poź. . . 
Keglerich po 10  z r. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poż. . . 
Budzińskie m. . . . . . 
Palffy po 40 zlr. m. k. 
Rudolfa po 10 zlr. m. k. . 
K. Salin po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. p oż.. 
St. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 2 0  zlr. w. a. . . .  
Waldsteiu po 20 złr. m. k. 
Windischgratz po 20 zh m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 10 0  fnt. szterl. . 
Parvż 100 franków ,  .  ,

złr. w. a.

98 80' 99 10

98 80 99 10

98 80 99 —

90 70 91 —

174 25 174 75
37 75 38 50
22 — 22 50
19 — _ —
— — 20 50
23 50 24 —
— — 39 25
34 75 35 25
18 75 19 25
51 50 52 50
23 — 24 —
46 50 47 —

24 25 25 _
26 75 27 25
37 — 38 —

58 35 58 45
58 35 58 45
58 35 58 45

119 05 119 30
47 20 47 17

T e u l r  A r .  m A a r b k u .

W poniedziałek dnia 4 grudnia 1882 roku

Wesele Figara
kcmsdja w 5eiu skta h p. Beaumarclizis.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
podług zegar u lwowskiego

1'rzychodzą do Lwowa :
Z KRAKOW A: o godz* 5 min. 40 rano pociąg po 

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min. 2(1 przed południem mięszany.

Z C Z E liN iO WILG: o godz. 10 inni. U wieczór pociąg 
pospieszny, o godż. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. -52 po 
południu pociąg luięszany.

L w ów , z Izby handlowej, 4. grudnia 1882.
1. Akeje za sztukę 

bez kupona bieżącego piacą żądają
Kolej galio. Kar. Lud. 200 zł. m .k. 304 75 307 75

„ lwów.-czerń.-jass. 200 zł. w. a. 167 — J70
Banku hypot. gałic. po 200 zł. w. a. 3u3

„ kredt. galie. po 200 zl. w. a, 247 — 252 —
Z.  Listy zastawne za JOO xlv  

bez kupona bieżącego 
Tow. kred, galic. 5 prc. w. a. 97 75

„ „ 4 „ w. a. 90 -
„ „ „ 5 „ okresowe 97 75
„ „ „ 4 „ los 4 1 7 , 1. 86 60

Banku kyp. galic. 6 prc. w. a.
n J! ł! ® Tł W' “L

„ „ 5 „ 10 % pr. 100 50 101 50
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc.

71 7 1 1 7  1771 77 '* 77
3. Listy dłużne za lOO złr.

Ogól. roln. kred. zakład dla Gal.
i Buków. 6 prc, 'os w 15 lat. — — — —

4. Obligi za lOO złr.
Indemnizacjne galic. 5 prc. m. k. 97 50 99 —
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6pr. w. a. 100 — 101 50

308

99 —  
91 75
99 -
88 -

100 75 101 75 
97 50 98 50

100 50 102 
93 5 0  95 —

Szampany Imperial
w oiyginalnych oplombowanych koszach: 12 flaszek 

30 zlr. —  6 flaszek 15 złr.
F a v re s  F r ć r c s  a  E p e r n a y  .

Skład dla Austro-Węgier u M. H o 11 ii u d e r . 
Wiedeń, Postgasse 20.

Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 101 
5 . L o a y.

Miasta Krakowa 
„ Stanisławowa

6 . S o n e t y
Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro ,
Kupony^w srebrze

102 50

19 50 21 50
23 50 25 50

5 54 5 64
5 56 5 66
9 43 9 53
9 72 9 82
1 52 1 62
1 16 1 18

58 10 58 75
— — — —

FSTnana powszechnie fabryka mydła F. Sidorowi-
cza, przy ulicy Sykstnskiej 1. 36, została od­

daną ped główna kierownictwo Wmn Janowi lima- 
łowiczowi mag. farmacji i chemikowi sądowemu. 
Fabryka na nowo zrestaurowana wyrabia w s.e llie  
gatunki mydła do prania, do golerin, fa:by do p - 
dłogi, krochmal zwykły, bryła towy, laibe i sodę 
do bielizny, świece milowe, łojowe i t. p. — Ceny 
jak zwykle najniższe fabryczne.

W dowód, jak dalece wyzysknją lm  obce To­
warzystwa ubezpieczeń, przytaczam postępowanie 
ze m ą „Concordii," towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń lekhenbersko-fcerntńskiego, którego repre­
zentantem dla Galicji jest pan J<«kób Lewicki we 
Lwowie.

O l czasn nabycia m jątkn ziemskiego Pleśnej, 
w powiecie Tarnowskim, nbezpieczałem całe mienie 
moje w krakowskjem towarzystwie wzajem, nbezp. 
i nigdy nie myślałem odstąpić od tej zasady. Ma­
jąc na każdym kioku względy oszczędności, ubezpie­
czyłem dla nizkiej premji tego roku część budyn­
ków, ziemiopłody, inwentarz żywy i martwy w Con- 
cordii. Dwa budynki były ubezpieczone w krJt. 
tow wz. nb.

Dnia 7. września r. b. podczas mojej niebytuo- 
ś .i w Pleśnej, wybuchł pożar i zniszczył całe mie­
nie moje. Kakowskie towarz. zarządziło 15. wrze­
śnia likwidację i wypłaciło mi wkrótce odszkodo­
wanie.

l*t® iztcz  z Coneordją. Dopiero dn.a 22. 
września zjechało do mnie dwóch likwidatorów i 
niedopuściwsry postawienia z mej strony męża za- 
tfauia, przez 8 dni przeprowadzali liktidację, na. 
rażając mię na znaczna koszta utrzymania, których 
nie powetowali, a w rezultacie oszacowali wszystko 
niżej połowy wartość:.

Cznjąu się pokrzywdzonym, prosiłem odnośnie 
do statutów o są i polubowny, lecz ani zesłania są ­
du polnbownego, a tem mniej odszkodowania docze­
kać się nio m .żna, gdyż Uuncordia wyszuknje so ­
bie różne kruczki, byle nie zapłacić, a względnie 
zmusić mię do przyjęcia od nich jałmniny. Udaieiu 
się do dyrekcji w Keicheiibergn i przekonałem, ze 
Concordia nie ma żadnej taryfy i nie rządz. s.ę 
żadną słusznością. Podałem prośbę do sądu obwoao- 
weg > w Tarnowie o wdrożenie przeciwko mnie śledz­
twa karm go, lecz dochodzenie dla traku podstawy 
zanie1 iiane zostało, a Concordia nawet żądaniu są­
du co uo przedłożenia aktów zadosyć nie nczyniła. 
Ażeby dać dokładny obraz nieuczciwego postępowa­
nia Cjnoordii, przytaczam drugi ustęp pisanego do 
mnie listu przez pana Jakóba Ljwickiego z dnia 
27. listopada r882 nr. 350 w odpowiedzi na prze­
słany wierzytelny odpis udw ały sądowej, śledztwo 
uchylającej. „Oś »iadczau.y panu, że kie możemy 
ani z tej uchwały ani z pańskiego oświadczenia na 
razie korzystać, gdyż dalsze karne postępowanie, 
które specjalnie przeciwko panu wdrożonem tyć 
ma, uchwałą sądową się nie załatwi, a dopiero po 
ukończeniu tego śledztwa zarządzimy dalsze postę­
powanie potrzebne."

Krzywdzić się nia pozwolę i nd.ję się do naj- 
wyższych władz państwowych i domagać Bię będę 
sprawiedliwego załatwienia mojej sprawy, tu podaję 
powyższe w celu ostrzeżenia wszystkich, którzy są 
w stoonakaeh z Concordią żeby przygotowani byli 
na to Bamo, co mię dotyka, gdyż już kilka faktów 
podobnych było, a mianowicie z niejakim .Tndą Pa- 
dower z Dębicy.

Jan Stanisław Zawadzki.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W ie d e ń , dnia 4. grudnia 1882. 
godzina 1 minut 53 po południu:

Losy kredyt.
Anglo.-austr.

174.25 
121.50 

Kolej Kr. Lud. 306.25 
Kolej Połnd. 139.20 
Kolej Elżbiety 209.—  
Węg. Nordostb. 159.75 
Węg. obi. p. zł. 93.75 
Kolej siedmiogr. 108.70 
Renta węg. 6 u/0 118.80 
Ros. rubel pap. 1.17.— 
Galic. indemn. 97.75

Węg. akcje kr. 284.25 
Unionsbank 115.50 
Nordbalin 270.—
Kolej Alfóld. 167.75 
Kolej lwr.-czerń. 168.—  
Wied. Comunal 124.25 
Węg. kolej zach. 163.—  
Losy tureckie 25.25 
Bankverein 109.50 
Losy węgier. 116.75 
Marki niemiec. — .-

Usposobienie: silne przy zamknięciu: 
W ie d e ń , dnia 4. grudnia 

godzina 10 minut 40 przed południem
Akcje kredyt. 292.40
Kolej Kar. Lad. 306 .—
Unionsbank 115.25
Rosyjs. bankn. 1.17 */4

Berlin, dnia 
godzina 5 minut 40 po pofudniu 

Rosyjs. bank. 200.50 Akcje kredyt.
Lombardy 235 .— Galjcyjskie
Kolej rumuńs. — . — Austr. bankn.

Anglo-anstrj. 121.50
Kolej Połndn. 138.40 
Napoleondor 9.48
Usposobienie; silne 
2. grudnia

501.- 
131.10 
171.45

Dr. Marjan Krówczyński
adwokat krajowy.

Przeniósł swoją k&ncal&ng n& ulicę Sykstnską 
pod 1. 14 I. piętro.

Herbatę karawanową,
wyborną, lądem sprowadzaną ,

t y l k o  w  j e d n y m  g a t u n k u ,
poleca funt w. po 3 złr.

skład materiałów
Adolfa  I n l e n d e r a

Podziękowanie.
Prawdziwie nie mam dość wyrazów na wynu­

rzenie moich n znć wdzięczności i uwielbienia dla
dr. Dyonizego Mazurkiewicza w Krośnie, 

który z niezrównaną cierpliwością, troskliwością 
leczył moją żonę w niezmierne skomplikowanej dłu­
goletniej słabośii, i przy B oi j  pomocy cudowne 
skntki osiągnął. Oby mu Bóg w najdłuższe lata 
dozwoiił spełniać swoje posłannictwo! Oby każdy 
w słaboś-i znalazł takiego doradcę i pocieszyciela!

Sambor d 2 grnd ia 1882
Ludw ik de Białobrzeski 

c. k. Mo jor i komendant batalionu 61. 
obrony krajowej.

„Tajem ica giełdy", czyli J a k  się do majątku 
przychodzi."

Nader ciekawe objaśnienie o giełdzie i tejże 
matadorach. Sorja artykułów umieszczonych w dzLn- 
Dikn „Der Kapitalist* we W i dmu, Kohlmarkt 6). 
Początek w nr. 48. z d. 2. grudnia 1882.

Na szczególną uwagę zasługuje nr. 46. „Roz 
prawa o banku depozytowym (studium) nr 47. 
Obrazki z giełdy. Specjalności. Co jest tanie. Orze­
czenie, tyczące się kolei Praga-Dux itp. itp, 

Numera na żądanie g atis.
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P o d z i ę k o w a ń  e .
STin b|B bu >kładum moje najserdecz­

niejsze podziękowanie Przewielebnemu 
rektorowi seminarjum ruskiego ks Droz­
dowskiemu, "Wielebn duchowieństwu oorz 
rz. k., jakoteż "Wielb, zakonom uO Kar­
melitów i 0 0 . Bernardynów, seminarjum 
polskiemu i ruskiemu, również przyjacio­
łom, kolegom i znajomym za oddanie o 
ostatniej osługi mojej ukochanej tonie, 
odprowadzając le j  drogie mi szczątki na 
wieczny odpoczynek.

Lwów 2. grudnia 18C2.
Adam Wolański.

Pierwszy i  najwyborniejszy orygi 
nalny wyrób c. k. uprz.

P i e c ó w

do regulowani: 1 
n a p e ł n i a n i a

R. G ©b u rth,
e. k. naJw, maszynisty 

są do nabyi ia
we Wiedniu,

V I I ,  K c l t e r s t r .  7 1 .
Ilustrowane cenniki gra­

tis i franco. 367f 1—25

i p o o o e o o o c a t ł e e e e e c - a e e o e o c h  

' t y t k o
najpiękniejsze i najstosow niej ize

p o d a r u u - d

na Gwiazdkę
3ląf“ ię&niejaŁ& v am iątkt. ( ta s z e  um arłych).

Portrety w naturalnej wielkości
wykonują :ię najdokładniej z każdej nadesL-noj fotografii kredką tylko za 
3  złr.; zadatek 1 z łr ., a portrety olojne (oa płótnie) tylko za 8  złr., za­
datek 3 zł. Za najwierniejsze podobieństwo gwarancja, holografia nie bę-

J'ie uszkodzoną. So59 3 - 3

M  Kunst-Ateliar S- B o 1  * s s L e r  we Wiedniu,
I-l, g ro ise  P f f l r g a m  n r .  6 . A

Fotografie do zamówień ca Gwiazdką nal.źy wcześnie nadsyłać. Aj'

* e e c * e o e e e e e e e e e e e s » y v »
Szp^ycowe. ne 

a y  g i c n i o z n  e 
niezawoón lj 

skntoorucści za 
pobi«gające,je

I

wszystkich apte­
ka. Biohelii

dyne, które leczy bez żaanyob innych lekarstw. Znajduje się we 
kach na kuli ziem skiej; w Paryżu u p. J. Ferrć ap'tokarza, 1 0°. ulica Biobeliou, W( 
Lwowie w ap:ek;,oh pp. Krzyżanowskiego [łbok Brygidek], Miko'a30ha i Z. Buc. 
ker*, w Krakowi ', u Trauczyńskifigo i Bedyka, w Czerniowoocb u Golishowskie^o

Czepki damskie podług najnowszych żurnalów.
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N a  G w i a z d k ę !

2abatc ki
dla daieei

w kraiu wyrabiane i sprowadzane, 
dla każdego t iekn d ;ieok» stosowne

I n  - A .  L K I
kostiamowane i s trojach narodowych, 

w potnciu i ubierane jako dzieci,
G r y  t o w a r z y b s i e

dla młodzieży i drrosłych najnow­
sze ( k zy.

L ich ta rz#  w  [ lec iw y, gw iazdy , 
ta lony złote, srt brne i  wszelkie 

ozdoby do drzewka
poleca w n a j m i ę k s z y m  wyborze

5SAGAZYN
Karola L anga

VP£ LWOWIE 
przy Ul,. HALICKIEJ 1. 6.

Zlecenia zamiejscowe uskuteczniam 
jak najdokładniej odwrotną pocztą. 

Cenniki na żądr.nia franco. $?
410! 1 ?

W -

Najprzqjem?nejsze podarunki
na

G W I A Z D K Ę
W

można dostać w sklepie perfum

Jana Ihnatowicza
magistra farmacji i chemika sądów, 
we LWOWIE, ul. Kopernika 1. 3, 

v  filii w KBAKOWIE, Sukiennice, 
|Sff6§ ' "”1. 20. 1—ii

i

H C j a  c y t r z e
n a  f o r te p ia n ie  i  i y f e w n ,

udziela na„k g. Uutownyoh
M u m i i  i A u l i m o w s k l j

metr muzyki.
(ul. I y c Ł . a k « « s k s  Nr. 7 .  na Iszem 

piętrze w lewo.
Jego kompozycje na oytre 3 4  w księ­

garniach do nabycia. Hatfrióg gratis i 
.rance. — Cytry wypróbowane i strupy 
poleca najtaniej. Inccrumei.ta przegrane 
kupuje lub mienia. 4075 1 — 5

PRAWDZIWY LTRIER BEKEDlCTIKE 
OPACTWA FECAMP we FRAFCJI 

wytwoinego sm aku, 'zim ,.iia! cy, pouagajaoy trawi 
niu i obndzający apetyt. 3486 17 - 8

JEJ* E N  *  N A J L E P S Z Y C H  II E I E B Ó W

Wymagać aby etykieta kwadrato­
wa znajdowała, się na spodzie butelki z 
własnoręcznym podpisom głównie dyry­
gującego

Skład główny w Feeamp w e Francji. Agencja 
główna w Paryżu Bouley 11 d Haasmann 76. „ Prawdziwy 
likier Benedi t"uc znajduje się w składa, następują-

Y&U'i:aBLiS jdyU ŁO ft BENEDICTINE 
Brev iće en "France et a ffltranóei-.

cyeb domów, które p odp is ry zobowiązania, ż> jp7 sod.
wać ni® będą f« iszersrw i nańladowniotw 
wybornego prawdziwego likiem  Bent 
dectino.“ Dostać można we L WG WIE 
w uan, lu win p. F. W. Królik owakiego 
i-St. Maffł^ęwicz# w rynku.

Dystyiarnia opautaa w Fćeamp we 
Franeji wyrąb a takie:

ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY MODOWNIKIEM ZWANEJ 
(Melisse des Bć óaictins) wytwory hygienic«-ie, wyborne na a:ase żołądki i 
wyższe oa w«zelKicb napojów tego rodz iju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez 

tasazy fran utkieb i innych.
Znajdują się we Lwowie w aptekach pi P. Mibolascba, Krzyżanowskie­

go, Nahliku ; w Czerni iwcarh u p. GolichowsLiego.

S K Ł A D  i  p r a c o w n i a  F U T E R

dla dam i mężczyza
w e  L  W  O  W  I  E  , u l i c a  S o b i e s k i e g o , l^ e j s b a  7 ,

naprzeciw handlu p. A Kozłowskiego
znany z taniości i -wyborowych, tow arów ,

poleca Szanownej P. T. Publiczności Magazyn zaopatrzony najobficiej w najrozn ai( sze najlepsze ga­
tunki futer, jakie tylko w z;kreo tego handlu wchodzić m ogą, a jnianowięie :

znaczny zapas Futer gotowyoll damskich i męskich
t a k  d c  a s d r j ż y  J a k  d o  m i a s t a .

G a r n i t u r y  d  im < ,k .e  podług najgustowniej szych i najmodniejszych żurnalów. W i e r z c h y  
giotot^ff damskie jedwabne i wełniane do futer. W i e r z c h y  gotowe do futer męzkich i t. i

Wszelkie obstalunki z prowincji za nadesłaniem dokładnej mijiry wykonuje z c»t/m  pospiechem, 
akuratnością i sumiennością, dając każdemu z kupujących względem dubroci, „rw&łośei i wykończenia 

zupełną gwarancję. — Cenniki na żądanie flanco 4050 2—?

Rutundj damskie podług najnowszych żurnalów paryskich

0$ przeciw gośćcowi, nieżytom, bo­
l i  lom, ranom, nagniotkom, oparze- 

nioin euc. —  Skład centralny w 
-5 Paryżu aa ulicy Neuyo St. Merri 
b  40, i we wszystkich aptekach.

<«

Wina węgiarskie
gwarantiwaue czyste wina naturalne 

z własnych winnic, wysyłam :
po złr. ct.

Fiołunkowe ("Sermutb, winu zieł. 4.40 
Ausbruch (wyskok, słodkie) 4. 
Czeiwone lub białe wina," łantieb 2.50 

% >' B „ B deser. 2.50 
Śliwowicę (wystała) 8 .6 0
w baryłkach na próbę po 4 litry wraz 
z baryłką i franco do każdej stacji 
pocztowej. 4076 1—?

JttYf. lliltinyer,
właściciel win c, 

W e r sc h e t iR  (Południowe Węgry).

Uwieńczone nagrodą na wszystkich 
wystawach światowych

Al. Willi Synowie
ces. kiól

dostawcy nadwon i
fabryki w S c h ó i t i f e M , L o h s s i t i  

liiib lan ia , W leJiu a
polecają swoje uznane za wyborne

W Y B O B Y ;  

oezolejne kakao, 
U u n a y t f t ,  

M O J W T  f t W ,
czekoladę,

czekoladowy proszek,
k a n d y z o w a n a  o w . e e ,

SKŁAD we "W lcdciu: Scbwarzen- 
bergerstr, 8 , Pradze Herrengs., B u ­
dapeszcie Krom ng , Linzu Landst., 
T ryest Piazza de] Legną 2, B erli­
nie Mittelstr. 1058 4—?

a

Dr. Behra ekstrakt na nerwy,
przyrządzony z ro ś lin  leczniczych wedłng własnej metody 
ekstmirt, k óry od wieln lat okazał dię skutec/.nym prze­
ciw c i e r p i e n i o m  n e r w ó w ,  a to: bułom nerwowym , 
m igrenie, igubias, bolom w krzyżach i ir z b ltc ie , ep i 
legsji, porażeniu, o s łab ien iu  i  pom azaaiom  D*.- BEHBA 
■ ksŁikt nerwowy użFwa się ze «.»uUiem przeciw reum a­
tyzm owi, „zty lości m uszku lów , rejm i.tyzu .ow i w  
staw ach  i m nszkułacn , nerw ow ym  bolom w g ło w ie  i 

szamowl w uszach. Ekstrakt dr. Benra nśy»a się zewnętrznie. Cena fla- 
szecvki z dokładnym opLem 70 c t , zawsze w zapasie. 4059 1—10

Główny skład; Gioggnitz, Nioderó.-terreicb, w aptece J u lio ... Bittn ra.
S iaa we Lwowie n  apt. K. M k lascba.
NB. Przy kapnie raczy szan. Publiczność uważać na to, ażeby na ob­

winięć .u flaszcczki znajdowała się wydrakorrŁna marka oth-oana.

'w
SfiBSliakAA

n a i n b a r g s U e

| C  J f  g  38  P  S tj
u l a s n e j  f a b r y k i

w rzeczywiście wybornej jakości
tysiąc

j Media Begalia, Brasil M. 50
\ Media Begalia, Brasil M 59

Ai ~Jia Regalia Java-Brasil I 67
Alodia Begalia Hataua-BraeU M. 75
Conchas Havana-Brasil d 8  >
Quita Pesares, Ha,dna-Sum M. 92 
Lond-eo finos, czyste Hav. M. 100 
Im orto M. 140 ąn
oti y}0 począwszy i.anco Próby każ­
dej akości. Cenniki franco. "Wysył­

ka ściśle rzetelna, za pobra_ieji.

O t t o  B a n m g . n r t
H R m btirg . 1-.4

Lepsze św iatło  od g m l  
T o a t ^ łr y a  prawd. c. k. uprzyw. podwójny palnik ż bezpiecznym przyrządem do 

gaszenia, dający s ę zirtorować do lampy o 16 okrąglyob palnikącn.
Na * y  sta wie tryjesteńskiej odzcaszony złotym i iud»lem

m & m

W len

il J.1842 ̂
Solid u n . billig bei grosser Auswahl.

per Meter o. "W. Gnlden
Taffetas, Eaille und Grosgrain 1— 5
Surah (tout cuit) uad Foulards 2 —4  
Atlas und Satin merveilleux 2 —5

M O L L  A  p r ó s z  d  s e i d l i e M e ,

Tylko prawdziwe,
j»ż ii łsżtifj etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orze! i moja firma.

Od 80 lat zawsz° z u tjlepaz/m ik a tk im  n*j- 
wane na wszelkiego rodz&jn choroby ż e łą d k l 
i pneciw K w J @ ii£ iię to n t l t u r  l e n i l i  (brak 
KooSyta, zatwa dzenie i s. p.j przeciw iriłłil tC- 
gtjw m  k r w i i  c ’.erp»Ł£ssiom A e m sr o J .  
( ła łu y n a .  gżczê ÓLlui.-; zalecone osobom, zatrudnio­
nym przy zajęciu siedzącem.
Fiłfsaywe rryrohy bę lą sądownis śoigaae. 

C e n a  z a p ie c z ę t o w a n e g o  o r y g in a ln e g o  r u d e ł k a  1 a l f .  w . a .

paroli-
wrzo-

jako w c ie r a n ie  do skutecznego opatrywania gośćca, reurm-tyz „ w-izbliiego ro.' zuju kolów członków i 
żo^iai, Łolów g 1owy, uszrw i zębów: jako k o n g r e s y  we wszeP.ich skaP- z .niach i ranaob, zap leniach 
d a c - W e w n ę W e n l e  zw ed ą  zmir-zana w nagłej slabjari, rymiotach, kolsach i rozwolnienia. — Flaszka z ^o- 
kłAanTm opisem 80 o*. S g  T y lk o  p r a w d z iw a , je io li kaadaflaszka zaopatrzona jest w  p o d p is  1 ani ik

o c h r o n n y  M oli«a. IJ _

Olej tranowy M, Krohn & P i n  D  W B e r g e n  (w Norwegii). Ze wszysAich
Z * nJsh. sidłu znajdujących się gatunków jodyaie 

odjjoY.ieun do leczniczego tżyt su. F i u t a  
z  o p . i e n  u ś y e la  k o r  ,n J e  1 « « •  w - a .

GMwny skład wysyłek u -M  3 fc ll>  c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się F. T pubiicrmJĆ, praśnie iądai p. eprrdtów MOLLA i lt tylko preyjme-

wai, mars opatrzone są marką och on (̂\ i podp^em.
S k ła d y  w « I-row ie: J. Beiser apt., F, W. Krćlikowłb, Zg. Bucker ap.t St. Markierrics, W- Marszałkiewics J. Hanke,
w BMej: A. Ł ■r-
Gsemiowcach:
J S A m w  J ^ fo h m iL . >Tiłoc i  apt; %*Xrako«td > .  Sobiztajzkł i W, Eedy, apL K  Jawolnioki, Wiśniew­
ski apt., L tsa n e  ie A. MflUer apt.; w M*Jc«: A. Pawlikowski apt,; w Nowpm Sąozu-. B. Jakubowski jpfcj 
Nowym
lik, t .  Gajdecska;

_ , 0̂ 1 U,. 17
Tara*: S. Laur; w Fodteoioctythach-. G. koravttz; w Pr*«»orrt*: iwstalski apt.; n£+sęmytiu: F. Nać 
Wdeoika; w StftwWUr. J. onhaittor A Cuuil.; w  ta^borte: J. Alciaiawicz apt, C. JUi-ch apt.5 w „tom, 

flawoHĆe: Alb Amirowioi apt.; fltrwjw; J. Zgóifskf apt.; w 8tcx«k<nw Bappaport; w Tarnopol*-. S  Frarw. tt  
Kshane apt., F. Jamrogiewic* apt., A Morawcti ipaćV w Tzi aowic w. 1". A. mulogoraki, W, Muldner k  

-  -r - ■ • —-— |-  T-  " — 5 Zbarai*: N ońsłermann, sF. Leszezyński:
irfleiogóraki, W. Mńldjer k  ‘joiup., 
jLyda .jv  ie. M £ aouz apt.

J t
4Sr
JtC

f S r .  Ł

m m i
JF
JC P, incip der Firma :
X
X  
X  
X

X  D Ł III ■ ‘ fliP  ĘWlipt- Niedei lage fUr Oesterreich-Ungaj n
■X I H Echt englische Paient-Velvets 1—4 X
^  . 1 1 1 - J  Deutsche und Lyoner Seideu-Sammte 3 — 1 3 ^
J r 1 1  f j r n r f n  S--Jei-Plusch fur Besatz und Jacken 3 - 8

I l i l l i  l TPi Stól-itra Mohair ) 60 u. 130 cm. breit ( R un
* -  *  W llJ J  ,Seal-skin Soide ) fur Mantel jfij> |  "
X  ia allen Earb«a, gestreifteu u. carrirten Nouveautes und Broca-
X  teń am Lager.

i  Z ™  I  D L L  S T O F F E  i s p f i j » - »
n. Fantaizistoffe ) 2  )

X  Grosso Muster Collectionen werden umgehend u. franco yersendet.
X  Effąctuirung der Auftrage per Post Nachnahmo. „Eu Gros" 

entspreebender Sconto. 8495 8—fl

X

2
X

2
X

X
jar.
X
X
X
X
X
x

\ xi w

X :
X
X
X

1

T r y j e s t e ń s k a  l o t e r j a  w y s t a w o w a

Citrywkiewie ct. •>. slyi'z»tin.
L Główna wygrana w gotówce zł. 50000

Glówoa wygrana w gotówce 20000

C>o. król. uprzyw.
/  a » r y v z », y skład lump

Ed. Eisenberg & Co., JMat''ahiłferttrasse N r . 71. 
i u E . E g n e r , 1. B a u e m m a rk t n r. 4.

Lampy naftowe, s lmowe, r ć r łu  e i do z-swo B"unia, y najobfitszym wyborze po
oryginalnych cenach f .bryczuych.

W z o r y  i ce n n t k i  oiprrdająorm  g r a t i s .

Majątek ziemski.
Pofdewiiż m eresosany wzglęiem ea- 

Oyo a oharowaceg) hm maj<tk*48f0 mor­
gów w północno-wschodniej ozęśoi Gali­
cji położonego na li ct pod wskaż* ną adre- 

“ Lwów J, S 10 ) poste rebtanto ni®o- 
trzymał oapowiedzi, więc prosi o bezpo­
średnie poroznuintsie „lę z adwokatem 
Władysławem Balko (Lwó « Syk .tu&K* 46) 
w tym interesie. 41C0 1 - 3

2.
3. Główna wygrana w gotówce zł. 10000

dalej
jedna 10000 zł , 4 po 5000 ił., 5 po 3000 zł., 15 po 1000 zł , 3u po 6* 0 zł., 50 po 300 zł., 

50 po 300 zł. 100 po 100 zł., 200 po 50 zł. 542 po 25 zł. razem
lO O O  W&yranych tr ogóle 2 t3*&&Q gfc

D okładne lis ty  w ygranyJ i są we w szystkich  miejscach sprzedaży losów do przeglądnienia.

Cena losu 50 centów.
Z a m ó w i e n i a  z d o ł ą c z e n i e m  15 ct. na wydatki portoriów należy adresować d o :

L o J t e r i e - A b t h e i l u i i g "  d e r  T r i e s t e r - A u s t e l l u n g
Piazza Cłrande Nr. 2, w Tryjśc e. 3681 10_ P

O przyjęcie losów do sprzedaży należy się udawać bezzwłocznie pod powyższym adresem.

Losy są do nabycia we LW f W lE w gal. Rustykalnym banku kredytowym, tudzież w Zakładzie 
kredytowym ziemskim dla Galicji i Bukowiny

NAGRODA 16,600 FRANCS

E i m r t w i N b r
QUINA LAROCHE jest na j do k ia  d- 

n i e i s z y m  p r e p a r a t e m  ze wszelkich  
środków z cnininM Smak posiada przy­
jemny i skuteczność jej uznaną została 
w s ł a b o ś c i a c h  żoł ąd ka,  g a s t r a l g i i ,  
w y n ę d z n i e n i u ,  br ak u  a p e t y t u , \  
tr i dnem i m o z o l n e m  p r z y j ś c i u  do  
z d r o w i a  po ciężkich choi^h. ch, etc.

Zapobierai leczy GORĄCZKI p e r y o -  
dyczne, jak równi »ż oastepstwa tycnże.

P a r y ż , 22, u l i c a  D r o u o t

W  W arszawie dostać m o Ż D d  w apte­
kach pp. Dr. Heinricha, Bercza, W  dy 
i Wiorogórskiego i w składacn e _ie- 
ryałów aptecznych pp. Spiessa i Mru- 
zowskieeu. L. Zieminskiego, Cierzpu- 
tot/skifgo, etc.

W e Lwow ie doeta - możoa w apte­
kach po. Mikolascha, Krzyżanowsk. go, 
A. Skl -pińskiego, kuckera, Naklifa

W  Krakowie dostać można y.t apte­
kach pp. Trauczynskiego, Red aa, 
1óriszniewskiego.

"Wydawcy i właśo>«iel« J, Dobrzański i K. Hromaa. Odpowredzinlny redaktor Jan Dobrzański. Z drakami ..G u e tr  Narad ai.‘


